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„Pokój wszechstronnie i na długie lata 
zapewniony — z wszystkiemi ościennemi 
mocarstwami wiążą nas najprzyjaźniejsze 
stosunki — ludy mogą się oddać pokojo- 
wej pracy ku rozwijaniu swoich naturalnych 
zasobów*... tak spiewa w delegacyach 
minister spraw zagranicznych, a delega- 
cya przez usta swego sprawozdawcy br. 
Huebnera przyjmuje to „z zadowoleniem* 
do wiadomości. 

„Siłę zbrojną monarchii trzeba utrwa- 
lać i zwiększać — bacznie trzeba śledzić 
rozwoju siły zbrojnej innych mocarstw i 
i nie ustępować im kroku — trzeba zre- 
formować, to znaczy powiększyć artyle- 
ryę, wykończyć fortyfikacye, wzmocnić 
wojenną marynarkę“ — odpowiada głę- 
bokim basem minister wojny, i delegacya 
uchwala — nie wiemy, czy także z za- 
dowoleniem — wszystkie na ten Gel wy- 
magane wydatki, pomimo, że one ołowiem 
ciężą ną budżetach obu połów monarchii 
i nie pozwalają im zawinąć do hezpieca- 
nego portu budżetowej równowagi. 

A teraz pytamy: co z tego jest pra- 
wdą? Jeżli z Rosyą nietylko pokój, ale 
najserdeczgiejsze stosunki zapewnione są 


"na długie lata — pocóż dodatkowe kre- 


dyta na fortyfikacye od strony Rosji? 
Jeżeli takiż sam stosunek wiąże Austryę 
z Włochami, pocóż wydawać miliony na 
pomnożenie i wzmocnienie wojennej ma- 
rynarki? Jeżeli wszechstronnie za- 
pewnione są długie lata pokoju, pocóż, 
„Śledzić bacznie postępów siły zbrojnej 
innych mocarstw“ i poco ta siła zbrojna j 
znajduje się istotnie w stanie ciągłego | 
rozwoju, postępu, wzmagania się i wzma-; 
cpiania? Oto pytania, które prosty chłop- 


-aki rozum przeciwstawia okrągłym, wy-, 


gładzonym i wyperfumowanym frazesom ; 
dypiomatów. A ten chłopski rozum maj 
pierwsze prawo stawiania pytań takich, 
bo on właśnie cieżko wysilać się musi, | 
ażeby zapracować na ten grosz podatko-| 
wy, Z którego mają być pokrywane co-; 
raz większe wydatki ministerstwa wojny 
bo to do niego właśnie odnosi się ów fra- 
ze8 0 „pokojowej pracy nad rozwojem | 
przyrodzonych zasobów“ — frazes pię- i 


ogioszenia (inserary) upraSża się nad- 
ie. — iństy reklam:cyjne nieopieczę- 


knie brzmiący, ale prawdziwie śmieszny 
tam, gdzie z tego, co owe przyrodzone 
zasoby wydadzą jako plon ekonomicznej 
pracy, całą setkę milionów pożera siła 
zbrojna monarchii. To też wobec zwięk- 
szonych żądań ministerstwa wojny, fra- 
zes taki wyglada na gorżką ironię. Co 
zaś najgorsza — to że niepodobna nawet 
dojrzeć, gdzie koniec tego, bo ów „roz- 
wój sił zbrojnych“ jest nieskończonego 
wydoskonalenia zdolny. Zaledwie zapro- 
wadzono nowy system broni palnej, już 
się pojawiają systemy jeszcze nowsze i 
jeszcze doskonalsze, i już minister wojny 
jednego państwa z zazdrością patrzy na 
„repetiry* zaprowadzone w armii sąsiada 
— zaledwie warsztaty marynarki wojen- 
nej jednego państwa spuszczą na mo- 
rze nowy jakiś potwór morski, już szef 
admiralicyi drugiego państwa sili się na 
zbudowanie większego, bardziej opornego 
i do większych dzieł zniszczenia zdolnego 
potworu. 


Ten od ćwierć wieku nieustannie po-- 


bardziej dla ludów uciążliwy, że zetknął 
on się z innym, wręcz przeciwnym, ale 
niemniej kosztownym prądem. Stokrotnie 
już stwierdzono, że w ostatnich dziesiąt- 
kach lat zakres działania państwa w kie- 
runku kultury umysłowej i gospodarczej 
olbrzymio się zwiększył. Coraz liczniejsze, 
większe i kosztowniejsze wymagania sta- 
wia się nowożytnemu państwu pod tym 
cywilizacyjnym względem. 


stępujacy „rozwój sił zbrojnych* jest i 


ada się od 


wania szkół zawodowych, o jakich da- 
wniej się nie śniło, możenia i rozwijania 
szkół średnich i wyższych, popierania 
sztuki t umiejętności; żąda się popierania 
ekcnomicznych prac w stopniu dawniej 
niebywałym i zadośćuczynienia coraz bar- 
dziej wzmagającym się potrzebom komu- 
nikacyi; żąda się organizacyi służby zdro- 
wia, o jakiej przed dwudziestu laty je- 
szcze i mowy nie było; żąda się nawet 
w bardzo wielu wypadkach kosztownej 
interwencyi, w celu jeżeli nie wyrówna- 
nia, to przynajmniej łagodzenia różnie so- 
cyalnych. Są to wszystko cywilizacyj- 
ne zadania państwa, które z każdym ro- 
kiem się wzmagają. Poczucie tych potrzeb, 
które ma zaspokoić ta cywilizacyjna czyn- 
ność państwa, coraz szerszem jest i coraz 


stkie jej koła i warstwy, potężnieje w mla- 
rę postępu oświaty. I to coraz potężniej- 
sze poczucie rozbija się o bagnety i działa, 
w czasie pokoju i dla pokoju najeżone — 
bo wzmagający się z każdyim rokiem bud- 
żet wojenny staje na przeszkodzie wyko- 


głębszem wśród ludności, przenika 3 


niego — i słusznie — powszechnej ele- 
mentarnej oświaty, zakładania i utrzymy- 


dnia ( Listopada — Piątek. 


NOWA 


LI ORMA 


zadań państwa, a każdy zawodowy mini- 
ster, który na wykonanie tych zadań żą- 
dałby dostatecznego kredytu, spotka się 
ze smutną odpowiedzią ministra skarbu: 
to być nie może —. bo kolega minister 
wojny pożera wszystko. Między faktycznym 
stanem rzeczy, a „przekonaniami i uezu- 
ciami wielkiego ogółu, który coraz gorę- 
cej pragnie prawdziwie cywilizacyjnego 
działania państwa, powstaje coraz bardziej 
przepaścista różnica. A taka różnica mię- 
dzy uzasadnionemi pragnieniami ogółu a 
rzeczywistością, której ogół ten poddawać 
Się must — prowadzi do bardzo smut- 
uych następstw. 

Jak długo ten stan rzeczy potrwa — 
przewidzieć nie podobna. Ale jedno dziś 
można przewidzieć, że struna zbyt prze- 
ciągnięta, jeżeli się jej nie opuści, pęknąć 
musi. Ciężary, jakie spadają na ogół 
z wojennych budżetów, i ta ciężka ofiara, 
jaką się ponosi w zaniedbaniu cywiliza- 
cyjnych zadań państwa, byle tylko jego 
siłą zbrojna rosła — to zaprawdę struna 
już przeciągnięta. I dzisiaj, kiedy na wszy- 
stkie strony tak idylicznie pokojowe brzmią 
hymny, kiedy ze wszech stron zapewnia- 
ja, że „na długie lata“ nie ma się czego 
obawiać — dzisiaj kwestya rozbro- 
jenia powinnaby na seryo zająć umysły 
nietylko owej misera contribuens plebs, któ- 
rą obecny stan rzeczy cetnarowemi przy- 
gniata ciężarami, ale i tych, co jej losa- 
mi kierują. 

Rzecz prosta, że stosować to wyłącznie 


innym przyświecać dobrym przykładem, 
byłoby albo szaleństwem, albo czemś gor- 
szem jeszcze, byłoby wprost narażenie: 
jej na los, jaki prźed wiekiem spotkał 
Polskę. Ale pokusić się o to, aby myśl 
stosunkowo jednakiego rozbrojenia w SZ y- 
stkich państw równocześnie, ze 
sfery marzeń przeszła w czyn — byłoby 
jednem z najpiękniejszych zadań, jakieby 
przedsięwziąć mogli współcześni monar- 
chowie i kierujący mężowie stanu. 


Hr. Kalnoky o polożeniu polityki 
zagranicznej. 


Telegram wczorajszy, chociaż bardzo obszerny, 
nie podał dostatecznie całego wywodu ministra 
spraw zagranicznych hr. Kalnoky'egg. Podajemy 
go więc w całości, według wiedeńskich dzien- 
ników. 

Wywód ministra nastąpił w skntek wezwania 
sprawozdawcy komisyi, bar. Huebnera, aby 
minister dał wyjaśnienia co do stanu spraw za- 
granicznych od czasu ostatniej sesyi delegacji. 

Hr. Kalnoky przedewszystkiem prosi, aby nie- 


naniu tych prawdziwie cywilizacyjnych z wyjaśnień, jakie ma poczynić, uważać 


do Austryi i chcieć, aby jej rząd zaczął 
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jako poufne, co też przewodniczący Komisyi 
przyrzeka. Poczem minister zaznacza, że co do 
zmian, jakie od ostatniej sesyi delegacji zaszły 
w położeniu monarchii na zewnątrz, z zaspokoje» 
niem stwierdzić może, iż pod każdym względem 
można je nazwać zadawalniającemi. Polityka za- 
graniczna austro-węgiergkiej monarchii od lat 
wielu ku temu była skierowaną, aby dla wonar- 
chii stworzyć i ustalfść wszechstronnie pokojowe 
stosunki. Przez traktat berliński stworzono spe- 
cyalnie na wschodzie Europy nowy stan prawny, 
co do którego usiłowania Austro-Węgier nie 
mniej jak i innych mocarstw ku temu się zwra- 
cały, aby ten nowy porządek nieustannie wzma- 
cniać i rozwijać. a nowo utworzonym państwom 
dać czas i spokój potrzebny, żeby się w ozna- 
czonych im granicach wzmocniły, skonsolidowały 
i materyalną swą i polityczną pomyślność rozwi- 
jały. Byłoto zarówno w naszym interesie, jak i 
tych nowych państw, aby im przez zapewnienie 
pokoju dać możność rozwoju bardzo obfitych 
moralnych i materyalnych zasobów. Do tego ie- 
dnak było przedewszystkiem potrzebnem, żeby 
utworzony tam stan prawuy powoli przeniknył 
poczucie samychże ludów, i żeby powstałe w tych 
krajach mylne pojęcia o tem, co się da osiągnąć, 
powoli doprowadzić do zgody z rzeczywistym 
stanem rzeczy. Jak tylko mocarstwa jednomyśl- 
nie zaznaczyły ponownie, w sposób najbardziej 
stanowczy, że nietylko same szanują stworzony 
(traktatami stan prawny, ale też chcą go widzieć 
zabezpieczonym przeciw wszelkiemu z jakiejkol- 
wiek strony za .achowi, stało się to najlepszą 
rękojmia, że jakiekolwiek niebezpieczne zawikła- 
nie stosunków w tych krajach jest wyłą- 
czonem. 

Zagraniczna polityka austro-węgierskiej monar- 
chii zawsze miała przed oczyma, jak ważnem 
jest, aby wszelkim na niezgodzie mocarstw opar- 
tym agitacyom w krajach bałkańskich odjąć otu- 
chę, a minister wypowiada przekonanie, że już 
wiele z tych nieuprawnionych aspiracyj, opartych 
na niezgodzie między mocarstwami a zwłaszcza 
hoa niezgodzie między Ausiro-Węgrami a Rosyęą, 
znika, i że ustąpią one całkowicie w obec zdro- 
wego zmysłu ludności. Jeżeli Austro-Węgry i Ro- 
sya, z zastrzeżeniem obopólnych interesów. mo- 
gły się rzetelmie i lojalaie porozumieć na istnie- 
jącej prawnej podstawie, i oświadczają. że mo- 
żliwe przeciw tej prawnej podstawie skierowane 
usiłowania wspólnie i pokojowo cheą usunąć — 
to tem samam usunięte są poważne niebezpie- 
czeństwa dla pokojowych tamże stosunków, 
i utworzonym jest stan rzeczy, który nietylko 


jogólnym europejskim interesom ale i specyalnie 


bałkańskim państwom, a niemniej i naszej mo- 


,tarchii na korzyść wyjdzie. Dla tego też co się 


lyczy bałkańskiego półwyspu trzymaliśmy się 
zawsze tej myśli, że dla nas może być w tem 
na większe zadowolenie, jeżeli rozwijające się tam 
narody, berlińskim traktatem do samodzielności 
powołane, dojdą do nieustannego postępu mate- 
ryalnej swej i moralnej pomyślności, i do pełne- 
go poczncia wspólności z całą rodziną ludów eu- 


ropejskich. 
Co do analogicznych usiłowań rządu w innych 
stronach — to rząd już w czasie ostatniej sesyi 


delegacyi z zadowoleniem wskazywał na zawarty 
z sąsiedniemi Włochami przyjazny stosunek, któ- 
ry też i dzisiaj zupełnie nieosłabiony trwa dalej 
i żadnej nigdy nie doznał przerwy. 

Przymierze z Niemcami, które już od wielu 
lat niezakłócone, zbawienny swój wpływ na wszy- 
stkie strony wywiera, powinnoby — zdaniem mi- 


nistra — być już uważane jako fakt niezaprze- 
czalny. Daje nam ono silną i najpewniejszą pod- 
stawę do rozwinięcia naszej pokojowej polityki, 
będącej punktem wyjścia, z którego usiłowaliśimy 
regulować nasze stosunki z wszystkiemi sąsie- 
dniemi państwami. Niemcy, tak samo jak i my, 
mają długo ciągnącą się wspólną granicę z Ro- 
syą, i liczne z nią stosunki — mają przeto ten 
sam co my materyalny i polityczny inieres w 
tem, ażeby obopólne stosunki pokojowo się uło- 
żyły. Dlatego też w porozumieniu z Niemcami 
staraliśmy się, nasze i tak dobre stosunki z Ro- 
sy wzmocnić i dojść do ogólnego z nią porozu- 
mienia. Jeżeli nam się udało tą drogą wejść w 
ściślejsze stosunki także i z tem państwem ościen- 
nem, to nasz stosunek do Niemiec przez to w 
niczem się nie zmienił, on bowiem — jak już 
powiedziałem — jest i pozostanie nieusuwalną 
podstawą naszej całej zagranicznej polityki. — 
W zeszłym roku, zapytywany w delegacyach o 
nasz stosunek z Rosyą, musiał minister z ubo- 
lewaniem wypowiedzieć, że chociaż nie było po- 
litycznych kwestyj spornych, a przyjazne między 
rządami stosunki trwały bez przeszkady — to 
jadnak w opinii publicznej, a zwłaszcza w dzien- 
nikarstwie. objawiała się i w szerszych kołach 
wywoływała zaniepokojenie pewna drażliwość, 
która nawęt bez powodu wzrosła aż do obawy, 
iż pokój może być zakłóconym. Wypowiedziałem 
wówczas nadzieję, że ten stan rzeczy, niezgodny 
z zamiarami sni monarchów, ani rządów, povoli 
wyjaśni się i ustępi, i ża nakoniec i ludność sa- 
ma z obu stron dojdzie do przekonania, że oba- 
wa ta nie ma realnej podstawy, a stosunkom 
przyjaznym nie nie stoi na przeszkodzie. 

Z zadowoleniem mogę stwierdzić, że przypu- 
szezenie to się sprawdziło. Zgodna z zamiarami na- 
szego monarchy jakoteż i cesarza Wilhelma bar- 
dzo stanowcza i lojalna wola cara. rosyjskiego i 
jego rządu, ażeby pokój europejski utrzymać i 
w świadomości wspólnego interesu przeciw wazel- 
kiemu naruszeniu chronić, nadały znamię chara- 
kterystyczne niedawno odbytemu zjazdowi cesar- 
skiemu. Zyczęnie cara Aleksandra, aby przy 8po- 
sobności podróży do zachodnich granic swego 
„państwa, zetknąć się z naszym cesarzem, i ró- 
wnoczesne życzenie cesarza niemieckiego spotka- 
nia się z carem rosyjskim, dały pożądaną sposo- 
bność do tego zjazdu cesarskiego, i okazała się 
przytem najzupełniejsza jednomyślność trzech ce- 
sarzy i ich rządów w dążeniu do wyżej wskaza- 
nych celów. Czystość i jasność tych cełów i tych 
chęci, mogła być wszędzie tylko z największem 
zanfaniem uznana i nie jest mi znane zkądkol- 


wiek zagranicą przeciwne pojmowanie tego wy-. 


padku. Sądzę, iż dla naszej monarchii mogą tyl- 
ko majpomyślniejsze wyniknąć skuiki z tego na 
nowo wzmocnionego stosunku przyjaznego. który 
jedną z najważniejszych granie państwa chroni 
od zaniepokojenia i zawikłań, i jest rękojmią Spo- 
koju i porządku. 

Ta obecnie pewność pokoju zachęci zapewne 
i ludność, żeby się spokojnie oddała pokojowym 
usiłowaniom podniesienia msteryalnej i moralnej 
pomyślności. Sądzę, że taka polityka, jakiej rząd 
konsekwentnie się trzyma i trzymać się będzie, 
odpowie nie tylko interesom państwa, ale i ży- 
czeniom i potrzebom wszystkich, a z mej strony 
mogę tylko wyrazić życzenie, ażeby ta polityka do- 
znała ogólnego poparcia. 

Na tem zakończył minister ogólny swój wy- 
wód. Nastąpiły potem liczne zapytania w kwes- 
tyach specyalnych, jak: traktat handlowy z Gre- 
cyą, przyłączenia kolei tureckich, wynagrodzenie 
szkód w Aleksandryi, itp. na co minister odpo- 


GŁOWA SWOJE, à SERCE SWOJE. | 


NOWELLA 
5) przez 
MICHALA BAŁOUCKIEGO. 


(Dalszy ciąg.) 

Choć pan Kajetan argumentował tak jasno, 
Kazimierz jednak nie zdawał się być tem nrze- 
konany, gdyż nawet narzeczeństwo nie usprawi 
„dliwiało w jego oczach dostatecznie tak poutałego 
stosunku Zosi z Bolesławem, a że widział, iż 
pan Kajetan nie myśli rozciągnąć baczniejszej 
opieki nad młodą parę, przeto sam postanowił 
czuwać nad nimi — uważał to za obowiązek su- 
mienia. Sposobność mu się prędko nadarzyła, bo 
zaraz tego samego dnia po obiedzie, Zosia, po- 
kręciwszy się trochę po pokoju, wysunęła się nie- 
znacznie, a niedługo potem wyszedł także Bole- 
sław. Po brzęku klamki u furtki mógł być pe- 
wnym. iż wszedł do ogrodu. Chciał zaraz iść za 
nimi, ale nie mógł, bo pan Kajetan trzymał go 
przy ezarnej kawie i bawił rozmową, z której on 
mało co słyszał, bo siedział jak na szpilkach i 
niecierpliwił się, żeby co prędzej mógł się uwol- 
nić od niego. Nareszcie. gdy mu się to udało, 
wypadł jak waryaż z pokoju, prosto do ogrodu, 
do grabowej sttany. Tam ich nie było. W alep 
także nie, ani koło gołębnika. Przebiegł cały o- 
gród szybkim krokiem, szukając ieh wzrokiem 
między drzewami, za krzakami bzu i nigdzie nie 
znalazł. Dopiero pod lipą, koło atawu, usłyszał 
głos Bolesława. Jednym tchem pobiegł iam, ale 
jakże się zdziwił, gdy zamiast Zosi, którą się 
tam zastać spodziewał. zobaczył Jadwigę. Stała 
na sehodkach, prowadzących do stawu, jedną 
ręką podniosła nieco fałdy sukni, a drugą podą- 
wała Bolesławowi, który przytrzymnjąc łódź wio- 
slem przy brzegu, pomagał jej wsiąść. Zidziwie- 

A 


nie to nie było mu nieprzyjemnem, owszam ode- 
tchnął teraz swobodniej, bo o Jadwigę był spo- 
kojny, mając najmocniejsze przekonanie, że to 
nie żadna umówiona schadzka, ale prosty przy- 
padek sprowadził ją tutaj, gdy tymczasem o Zo- 
si nie mógłby tego samego powiedzieć. Zaufanie 
swoje do Jadwigi posunął tak daleko, że nawet 
nie myślał przeszkodzić jej w przejażdżee po wo- 
dzie, cofnął sią dyskreinie niepostrzeżony i po- 
szedł odszakać Zosię. Nie dła tego, aby pragnął 
jej widoku, broń Boże, ala poprostu, żeby się 
przekonać, czy podejrzenia jego uzasadnione były, 
czy Zosia rzeczywiście była w ogrodzie. Prze- 
szedł więc jeszcza raz główniejsze Ścieżki. Na 
jednej z nich spotkał służącą, idącą ze dzban- 
kiem od źródełka; gdy ją mijał, mimowoli wy- 
mknęło mu się pytanie, czy nie widziała gdzie 
panny Zofi. 

= Panienka jest w jarzynowym ogrodzie z 
kucharką, obierają groch. Paniez jej potrzebuje, 
to zawołam. 

— Nie potrzeba — odezwał się żywo i zły 
był na siebie, Że Się zapytał o nią. Po co? sko- 
ro nie było jej w towarzystwie Bolesława, to cóż 
go obchodzić mogło , gdzie się znajduje. Uspo- 
kojony wrócił do siebie. 

Ale w pokoiku jego tak było parno, muchy 
uprzykrzone tak dokuczały, że niesposób było 
wysiedzieć. Zabrał więć książkę i wyszedł czytać 
na świeżem powietrzu, 8 46 w sadzie wydawało 
mu się za duszno, za mało widoku, więc przy 
szło mu na myśl, czyby nie lepiej jść na kop 
czyk, zkąd taki szeroki widok się otwierał na 
calą okolicę. To mu tylko było nie na rękę, że 
do kopczyka droga prowadziła przez jarzynowy 
ogród, gdzie podobno była Zosia. Gotowa sobie 
pomyśleć, że szuka jej. No, ale można przecież 
przejść nie zatrzymując się. Z tem postanowie- 
niem poszedł szybko w. stronę jarzynowaego o- 
grodu. 


Ogród ten znajdował się za stodołami, w miej- 
scu zacisznem, otoczonem lipami, w bliskości 
których stało kilkanaście ułów wśród wysokiej 
niekoszonej trawy, pełnej różnobarwnega kwie- 
cia, koło którego brzęczały pszezoły. Za trawni- 
kiem wylegiwały się do słońca pulchne zagony, 
pokryte jarzynami różnego gatunku, wyglądające 
zdaleka jak olbrzymie gąsienice. Z samego brze- 
gu rozrastały się powyginane fantastycznie liście 
ogórków ze złocistym kwiatem, dalej rozstrzę- 
pione, przejrzyste pietruszki, pomarszczone głó- 
wki włoskiej karnsty, nad niemi kwiaty maku, 
niby różnobarwne motyle w towaszystwi5 powa- 
żnych słoneczników. Na dalszych zagonach w zbi- 
tych szeregach stały wyprostowane boby, których 
kwiateczki wyglądają, jak oczy zerkające z ubo- 
cza. Za bobami sterczały zielone ściany kukuru- 
dzy i grochu szparagowego. Tam właśnie stała 
Zosia wraz z kucharką, w połowie zakryta dro- 
bnemi listkami grochu, z wyciągniętą do góry 
rączką, którą obrywała wyżej rosnące strączki i 
wrzucała je do fartuszka, zawiniętego koło paska 
w kształcie torebki. Jakkolwiek zajęta była bar- 
dzo swoją robotą, to jej nie przeszkadzało jednak 
zobaczyć od razu Kazimierza, jak tylko wszedł 
do ogrodu. 

— Pan Kazimierz, pan Kazimierz — zawoła- 
ła ucieszona — jak to dobrze, że pan idziesz, 
będziesz nam pomagał, prawda? 

Byłoby niegrzecznością nieusłuchać takiego za- 
proszenia, Kazimierz więc zboczył ze ścieżki wio- 
dącej do kopczyka i poszedł przez zagon prosto 
do Zosi, jedynie na króciótką rozmowę. Ale 
trzpiot dziewczyna nie chciała go puścić tak 
prędko. 

— To nie nie pomoże, musisz pan z nami 
obierać. Lubisz pan zajadać groch szparagowy, 
to trzeba i popracować za to. Połóż pan tę nu- 
dng książkę, a trzymaj pan te. — Wcisnęła mu 
w zękę koszyk stojący w bruździa i pouczała, 


jakie strączki trzeba” wyrywać, a jakie nie. 

Kazimierz 4 pobłażliwym uśmiechem był jej 
posłusznym, bo go bawiła ta rozkazująca minka, 
ten poważny ton nauczycielki przy dziecinnej 
prawie twarzyczce i płochem usposobieniu. Było 
jej z tem tak ładnie, że więcej patrzał na nią, 
niż ma to, co robił i często, , zamiast strączków , 
kładł do koszyka na oślep rwane liście, za co 
dostawał od niej napomnienia. Pierwszy raz mo- 
że w Życiu znajdował się w podobnej sytuacji, 
przy podobnem zajęciu, w towarzystwie naiwnej 
dzieweczki, która z powagą traktowała kwestyę 
rwania strączków i czuła w tęm swoją wyższość 
nad nim. Sprawiało mu to pewne przyjemne ła- 
chotanie w sercu, któremu poddawał się Z roz- 
koszą. | 

Nagle, tuż prawie za jego plecami, rozległ 
się ruhaszny Śmiech pana Kajetana. Kazimierz 
zmieszał się jak żak, schwytany na gorącym u- 
czynku i koszyk wypuścił z ręki. 

— A to cię ubrali — zawołał pan Kajetan. — 
Patrzcie państwo, co ta mała nie wyrabia. Ta- 
kiego filozofa obróciła na posługaczkę kuchenną. 
Hal ba! ha! niezadługo ci rądle pomywać każe 
i talerze wycierać — zobaczysz. 

— E! eo też to wujcio nie wygaduja — rze- 
kła Zosia — rumieniąc się i rzuciła kilka filuter= 
nych spojrzeń na Kazimierza, jakby chciała wy- 
próbować ich mocy nad nim. 

— No, mo, daj pokój, już ja cię znam. Onby 
tu z pewnością dobrowolnie się nie znalazł, gdy- 
byś go nie była gwałtem zaciągnęła. a 

— O! bardzo przepraszam, bo pan Kazimierz 
sam przyszedł. No, czyż nie prawda? 

— Tak? Czekaj bratku, powiem ja Bolkowi, 
że mu pannę bałamucisz. 

— (iekawam, co Bolka to obchodzić może, 
czy ja z kim mówię i co mówię? 


— Więc wolisz z panem Kazimierzem rosma- | 


wiać, jak z Bolkiem ? 


— Ë! proszę mnis nie sekować — mówiła, 
zasłaniając się rączką od niego, by ukryć żywy 
rumieniec, który w tej chwili oblał jej twarz i 
uszka aż zafarbował, a widząc, że wuj nie my- 
Śli przestać i miał ochotę dalej bawić się jej ko- 
sztem, porwała koszyczek z ziemi i uciekła z_o- 
grodu, żeby, nie słyczeć, co będzie mówił. 

o, ho, ho! to tu rzeczy dalej zaszły, jak 
sądziłem. Panie Kazimierzu! ostrożnie z ogniem. 
I pogroził mu z dwuznacznym uśmiechem 

— Ale zaręczam panu... 

— No, no, nie tłómacz się, ja nie ksiądz, 
spowiadać cię nie będę, tylko radzę ostrożnie, 
bo to z Bolkiem sprawa. A 

Uwaga ta, powiedziana tonem żartobliwym , 
niemile bardzo dotknęła Kazimierza. Jakto, więc 
mógł ktoś przypuścić, że on się kocha w tem 
dziecku i to jeszeze kto go posądził, ojciec Ja- 
dwigi, który przecież wie dobrze , że jest zako- 
chany w jego córce. Wprawdzie wesołe żarty 
Zosi bawiły go, ale, jakżeby był w stanie ko- 
chać się w tak prozaicznej, pustej dziewczynie , 
która od książek uciekała, a powaźniejszej roz- 
mowy prowadzić nie była w stanie. Jakież poró- 
wnanie mogło być między nią a Jadwigą? Wpra- 
wdzie była może trochę powabniejszą od Jadwi- 
gi. więcej ożywioną; sie za to Jadwiga miała 
wykształcenie, poważny pogląd na świat, była 
taką, jak on pojmowaź i wyobrażał sobie, że ko- 
bieta być powinna. Udy tymczasem tamta druga, 
najzwyczajniejsza istotka, tyle tylko, że ładna, 
poprostu wiejska gąska, to, co Niemcy nazywa- 
ją Landpomeranze. To też nie mógł się uspo- 
koić, że pan Kajetan śmiał go posądzić o mi- 
łość dla piej, 8 raczej do niej. Wydawało mu 


— 


się więcej niż śmiesznem, bo oburzającem podo- 


bne przypuszczenie. (D. e. n.) 
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wiedział w sposób, znany z telegramów. Ogólna |kułów, które wszechwładnemu ministrowi musia- 
ły się wydać niewłaściwemi, lub szkodliwemi dla 


zaś sytuacya zagraniczna była raz jeszcze przed- 
miotem wyjaśnień, kiedy poseł Rieger zapy- 
tał: czy można liczyć na pewne, że podstawa po- 
koju, jaką jest nasz stosunek przymierza z Niem- 
cami, na dłuższy szereg lat jest ubezpieczoną? — 
Na to oświadczył minister Kalnoky: W od- 
powiedzi na to pytanie muszę jeszcze wrócić do 
tego, co już we wstępie moich uwag wspomnia- 
łem o naszym stosunku do Niemiec — a mia- 
nowicie, że przedewszystkiem byłoby bardzo po- 
żądanem, żeby ten przez cały szereg lat w swych 
zbawiennych skutkach już wypróbowany stosu- 
nek nasz do Niemiec przyjąć jako stały, nad 
wszelką wątpliwość wyniesiony fakt, który jest 
podstawą całej naszej zagranicznej polityki. Nie 
mogąc przeto wchodzić w bliższy rozbiór tego 
pytania, mogę tylko ponownie a stanowczo zape- 


rządu. — W ten sposób jednym zamachem po 
usd władzą papieża stanął względem ducho- 


Tołstoj. — Jednemu z biskupów, który ośmie- 
lit? się zwrócić uwagę. iż powinienby otrzymać 
oryginał nominacyi, odpowiedziano, że jeżeli jest 
mu to niezbędnem, uzyskać może pozwolenie u 
dania się po to do Bzymu, lecz bez prawa po- 
wrotu. 

Stan rzeczy w Królestwie Polskiem, podług 
wiadomości komunikowanych przez koresponden- 
tów pism wychodzących po za granicaini caratu. 
od czasu „miłościwej* carskiej wizyty nietylko, 


gnitarze carscy, jak i prowincyonalni kacykowie 
postępowaniem swojem dają zrozumieć a nawet 


wnych katolickich jako głowa i rozkazodawea 


że się nie polepszył, lecz zarówno najwyżsi dy- 


uczuć, iż o „prymireniu* nie myślą, natomiast 
absolutyzm i prześladowania administracyjne z 
nową siłą wybuchły. Interesujące w tym wzglę- 
dzie szezegóły podaje dobrze poinformowany ko- 
respondent „Dziennika Posnańskiego. Pisze on 
że od chwili wyjazdu cara stanowisko Hurki w 
kraju zdaje się być wzmoenionem — może chwi- 
lowo, ale w każdym razie bardzo dla nas dotkli- 
wie. Ten sam generał Hnrko, który tak do nie- 
dawna zajmował się tylko sprawami militarnemi, 
obecnie ześrodkowywa w swem ręku najdrobniej- 


wnić, że ten stosunek jest na wszelkie ewentual- 
ności i na długi czas całkowicie zapewniony, i 
że ludność obu państw w tak wysokim stopniu 
Już się z nim zżyła, że w tem samem jest już 
zupełne stosunku tego zabezpieczenie. 


koraspondaucya „NOWój Raformy . 


Lwów, 5 listopada. 


(=) Skończył się wybór. Wybrany znaczną- 
większością kandydat dr. Lewakowski Karol, 
zasiędzie po raz pierwszy w ciele parlamentar- 
nem, a zasili w Kole polskie zastęp ludzi nie- 
zawisłych, niezwiązanych żadnemi koteryjnemi 
względami — a fachowo uzdolnionych. Mamy 
nadzieję, że i przeciwnicy delegata z czasem prze- 
konają się o tem. 

Do urny wyborczej pospieszyło więcej wybor- 
ców, niż się spodziewano. Mimo apatyi jednak 
było głosujących 1722 (na 5500 upraw.) a do- 
dać należy, że izraelici bardzo słaby brali udział. 
Do wyboru uzupełniającego w roku 1879 (wy- 
brany JEkse. Smolka) przystąpiło było tylko 1501. 
Wybory odbyły się tym razem spokojnie i powa- 
żnie, chociaż popierający kandydaturę dr. Gry- 
zieekiego, koniecznie musieli wydać plakaty z na- 
pasciami nieprawdziwemi i niestosownemi. 

Pisząc o wyborze, muszę jeszcze powrócić do 
akcyi przedwyborczej, spowodowany do tego ko- 
respondencyami lwowskiemi do Czasu, które tu- 
taj wywołaiy powszechne oburzenie. 

Chcąc osłabić doniosłość uchwał powziętych 
przez zgromadzenie wyborców w sprawie Schwarz- 
Laenderbank, w dmu 31 z. m. — zapełnił Czas 
kilka szpalt pisaniną o tem zgromadzeniu, nie 
podając bynajmniej sprawozdania, lecz szkalując 
wszystko w czambuł, starając się wykazać, że co 
tylko dzieje się w lwowskim ratuszu „oddawna*, 
nie ma najmniejszego znaczenia, 8 na zgroma- 
dzeniach panują „wszechwładnie: kłamstwa, 
oszczerstwa, paszkwile, oskarżenia 
istad.“ 

Nie mogę być podejrzywanym o obronę tego, 
eo było niedorzecznem lub wprost oburzającem 
na tych zgromadzeniach. Pierwszy w korespon- 
dencyach mych potępiłem zuchwalstwo niektó- 
rych indywiduów, występujących na zgromadze- 
niach, którymby raczej trzeba ukryć się przed 
światem, niż zabierać głos publicznie. Lecz cóż 
winni wyborcy, że na bruk lwowski dostał się 
człowiek, który żyje ze skandalu, a ma tyle bez- 
wstydu, iż publicznie głosi, iż brał „schweiggel- 
dy“ i kwitował ? Wszak ten cyniczny rewolwe- 
rzysta był silnym sprzymierzeńcem Czasu i jego 
koteryi podczas zeszłorocznych wyborów. Wtedy 
Csas, ani jego korespondent nie mieli słowa po- 
tępienia dla potwarcy. A dzisiaj Ceas powołuje 
się nawet na osławionego korespondenta N. fr. 
Presse. (o nadto charakteryzuje dokładne ten- 
dencye Czasu — to właśnie ta okoliczność, że 
poprzednie zgromadzenia zasługiwały na publi- 
czną nzganę, za swawolę, którą wywołał starzec 
zdziecinniały i że dopuszczono do głosu jakie- 
goś biedaka, chorego na umyśle, lecz wówczas 
korespondenci Czasu milczeli. Dopiero kiedy wy- 
stąpił redaktor Kur. Lwow., bez żadnych „pr z e1- 
stoczeń faktów" lecz z dokumentami w rę- 
kach — i to na zgromadzeniu bardzo poważnych 
wyborców — (a mógłbym kilkudziesięciu po imie- 
niu nazwać) — na które niepuszczano niewybor- 
ców — to dopiero zgromadzenie stało się dla Cga- 
sw „osławionem*. — A dlaczego to wszystko ? 
Dlatego, aby pokryć klęskę moralną swoich pro- 
tektorów czy protegowanych, aby zniweczyć do- 
niosłość uchwał tego zgromadzenia. — Lecz da- 
remne usiłowania! Prawda oparta na niezbitych 
dowodach, nie da się ubić, choćby przez najsi!- 
niejszych. A już wręcz kłamliwe jest twierdze- 
nie Czasu, jakoby chodziło o skompromitowanie 
Koła polskiego. P. Rewakowicz odczytując 
akta śledcze ze sprawy Schwarca — wykazy- 
wał winę tylko jednego członka Koła, p. Ko- 
złowskiego i nie w tym kierunku, aby udo- 
wodnić, czy wziął lub nie wziął 60.000 złr., 
lecz dążył do tego, że członek Koła polskiego, 
będąc referentem kolei transwersalnej , chodził 
na posiedzenia przedsiębiorcy i udzielał mu „cen- 
nych wskazowek“. 

W ogóle wystąpienie Csasu o tem zgromadze- 
niu, przypomina mi starą anegdotkę o człowiekn, 


ry, przez samego Hurkę denerwowanej, a skoń- 
czywsz 


ko nie brał pod ścisły dozór administracyjny. 

Szczególną gorliwość rozwinął rząd w celu o- 
statecznego zabicia Unii; wyszedł ukaz wzbra- 
niający księżom spowiadać kogokoiwiekbądź oso- 
biście im nieznanego! Jedno z takich rozporzą- 
dzeń wydane przez naczelnika powiatu siedlec- 
kiego majora Gołowińskiego do proboszczów ka- 
tolickich w tymże powiecie opiewa: 

„Najjaśniejszy Pan, przychylaiąc się do naj- 
poddańszego wniosku pana ministra spraw we- 
wnęirznych o pożytku z przywrócenia skasowa- 
nego w roku 1862 rozporządzenia b. komisyi 
rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, 
z dnia 28 maja 1860 r., które wzbraniało du- 
chowieństwu katolickiemu przyjmować do spowie- 
dzi osoby nieznajome, z obcych parafii, dopóki 
ogoby te nie złożą świadectwa zezwalającego od 
właściwego proboszcza i przez to nie stwierdzą 
wobec księdza spowiadającego, że należą do wy- 
znania rzymsko-katolickiego — w dniu 8 listopa- 
da 1875 r. najwyżej rozkazać raczył: zakazać du- 
chowieństwu katolickiemu (łatinskomu) przyjmo- 
wać do spowiedzi i komunii osoby nieznajome. 
O takiej woli monarszej w czasie właściwym i 
sposobem urzędowym ogłoszonej(?), mam honor 
zakomunikować waszej świątobliwości. Naczelnik 
powiatu major Gołowińskij*. 

Rozporządzenie to dotychczas nikomu nie było 
znanem, a powołuje się na nia wskutek uchwały 
niedawno założonej „komisya do spraw unitów“, 
której zadaniem jedynem propaganda prawosła- 


wia wszelkiemi środkami. 
Q gorliwych urzędnikach rosyjskich w Warsza- 


wie, którzy postępowaniem swojem dowodzili Kat- 
kowowi, Suworynowi, a szczególnie Szezebalskie- 
mu, zostającemu najbliżej ich działalności, że 
„wysoko dzierżą sztandar rosyjskiej kultury“ do- 
chodzą wieści zupełnie zgodne z zapatrywaniami 
„zagranicznej* polskiaj prasy. I tak: były ober- 
policmajster warszawski Buturlin, przepędzony za 
tak zwane „greszki*, o których szeroko pisał 
znakomity Gogol, uciekł z Warszawy przed dłu- 
gami; w jego ślady podążył z analogicznych 
przyczyn Smirnow prezes sądu; nareszcie pomo- 
cnik prezesa teatrów warszawskich pułkownik 
Paniutyn uwielbiany przez urzędowy Warszawski 
Dniew. „diejatiel*, z przyczyn nie nie mających 
wspólnego 4 „polską intrygą* również ma zostać 
przepędzony. l tacy to ludzie są stróżami nasze 
go postępowania! 
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Urzędowe i półurzędowe, a nawet i zupełnie 
niezawisłe organa, wyrażają się z wielkiem zado- 
woleniem o wywodzie Kalnokyego w spra- 
wach polityki zagranicznej, i z wielkiem uzna- 
niem dla austryackiego Foretgn- Office. Zostawmy 
im to zadowolenie i to uznanie a posłuchajmy, 
co pisze Pest. Lloyd specyalnie o stosunku 
do Rosyi. Kierujący organ węgierski, którego 
redaktor jest sprawozdawcą spraw zagranicznych 
w delegacyi węgierskiej dla spraw wspólnych — 
nawiązuje do słów Kalnoky'ego, że Austro- 
Węgry i Rosya z uszanowaniem wzajemnych in- 
teresów, uczciwie i lojalnia zeszły się na grun- 
cie traktatu berlińskiego, i że wszelkie przeciw 
niemu usiłowania wspólnie i pokojowo chcą 
usunąć. „W piśmie naszem — powiada Pest. 
Lloyd — od lat już aż do przesytu dowodziliś- 
my, że między Austro-Węgrami a Rosyą z w ła- 
8zcza na Wschodzie zachodzą interesa, k ó- 
re znajdują się w sprzeczności wy- 


NOWA REFORMA. 


pływa pewna nieufność i zaniepo koje- 
nie, którego bynajmniej nie silimy się uleczyć. 
Nie przeszkadza nam to jednak bynajmniej za- 
chowywać z Rosyą rzetelnie i uczciwie pokój i 
stosunki przyjazne tak dłago, dopóki nasze za- 
niepokojenie nie zostanie usprawiedliwione fakta- 
mi i jak długo targnięcie się Rosyi na nasze in- 
teresa nie będzie wymagało stanowczej obrony z 
naszej strony. Uważamy zatem za niemo- 
żliwy ścisły związek naszej monar- 
chii z Rosyą, bez poświęcenia na- 
szych własnych interesów, właśnie z po- 
wodu tej sprzeczności interesów, opartej na isto- 
cie rzeczy, a nie dobrowolnie sprowadzonej, ja- 
keśmy to już powyżej zaznaczyli; chcemy jednak 
z gotowością ofiarę ponieść, w interesie pokoju i 
wszelkiego starcia, jak długo to jest 
możliwem, starannie unikać, jeżeli 
tylko Rosya gotowa jest wzajemnie 
to samo uczynić!* — Krótko, ale — wy- 
raźnie. 


Przewodniczący delegacyi austryackiej dr. Sm ol- 


żymy, a w szczególności interesom naszego kra-|b. m. Podobnie nowy minister sprawiedliwości, 
ju i naszej narodowości zagraża niebezpie-|de Volder, który dotąd był prawnikiem wiel- 
czeństwo ze strony Bosyi, ztąd więc wy-|kiego belgijskiego towarzystwa centralnej kolei, 
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nego. Dość obszerna zatoka, pokryta jest gęsto 
okrętami żeglowymi i parowcami, szególnie zaś 
na pięknym bulwarze miasta Baku wre życie 
ruchliwe, tam bowiem, pominąwszy handel ole- 
jem skalnym, rozwija się też ha: del produktami 
perskimi i kaukazkimi, dostającymi się do Euro- 
py, częścią przez Batum, częścią zaś przez Astra- 
chan. Miasto zbudowane jest na północnym 
stoku wzgórza, biegnącego ku morzu i przedsta- 
wia wspaniały widok, tak z powodu swej rozle- 
głości, jak z powodu szczególnej budowy domów, 
które tuż jeden obok drugiego ustawione, tworzą 
regularne ulice. Prawie wszystkia domy zbudo- 
wane Są z kamien'a, nader miękkiego, dającego 
się przeto łatwo obrabiać za pomocą dłuta. W 
przeciągu kilku lat tworzy się na powierzchni 
kamienia ciemna skorupa, która tyle mu na- 
daje odporności i trwałości, że naprzykład stare 


bardzo życzy sobie zasiąść w Izbie, co jednak 
zdaje się być niepewnem, a to z powodu, iż 
dwa razy już starał się on o mandat, raz do 
Rady miejskiej, drugi raz do Izby, 4 zawsze 
nadaremnie. 

Dyplomatyczne stosunki między Belgią a 
Watykanem zostały już po przerwie pięcio- 
letniej przywrócone. Od dawna już papież mia- 
nował dotychczasowego apostolskiego delegata w 
Konstantynopolu nuncyuszem dla Belgii. Teraz 
ogłasza zaś i brukselski Moniteur zamianowanie 
obeenego belgijskiego posła w Stokholmie, br. 
Pittera von Hiegarts dyplomatycznym 
przedstawicielem królestwa przy kuryi rzymskiej. 


Rząd włoski zaprojektował Szwajearyi pod- 
danie kwestyi granicznej Kantonu Tessin orze- 
czeniu konferencyi między-narodowej, a to celem 
uniknięcia ciągłych między oboma państwami 
sporów. Berneńska Rada związkowa dostała więc 
wezwanie, aby zamianowała swych delegatów, i 
oznaczyła miejsce i czas konferencji. 

O zajściu tem pisze berueński Bund i przy 


sze sprawy administracyjne, począwszy od cenzu- 


na Unitach, z nową gwałtownością uci- 
skanych. Nie ma prawie żadnej instytucyi publi- 
cznej, nie ma żadnego objawu, którychby Hur- 


ka przesłał wiceprezesowi Akademii peszteńskiej tej sposobności opowiada, jak doniosłe rozruchy 
Paulerowi z powodu śmierci byłego ministra |zdarzyły się ostatnimi czasy na dworcu kolei 
Lanyaya, prezesa tejże Akademii następują- | W Chiasso, Z powodu iż włoscy urzędnicy cłowi 
ce pismo: „Dowiedziałem się z głębokim smut- ļznów naruszyli granicę. Doszło nawet do tego, iż 
kiem i prawdziwą boleścią, iż Śmierć wydarła |zachodziła obawa grożnych zatargów. Jeżeli 
Akademii jej przewodniczącego. Przekonany je- |Jednak myśl zwołania międy -narodowej konie- 
stem, iż postępuję w myśl wszystkich członków |rencyi przejdzie w rzeczywistość, spodziewają się 
delegacji, nie zwlekając ani chwili z oświadcze-| powszechnie, iż niebezpieczeństwo wszelkie u- 
niem pełnego i serdecznego współczucia delegacyi | Stąpi. 

w obec bolesnej straty, jaką poniosły całe Wę- 
gry, a w szczególności węgierska Akademia umie- Stosunki wewnętrzne w Egipcie 
jętności przez utratę tego niepospolitego pod każ-| przedstawiają się nader smutno, zwłaszcza pod- 


któremu zarzucano, że został wypoliczkowany na 
rynku w Kulikowie. 

— Et, eo mi to za rynek, co za miasto! Ta- 
kie brudne, niechlujne itd. itd., brzmiała obrona. 

Przepraszam za trywialne porównanie, ale w 
tym wypadku daje się wybornie zastosować. — 
Niemogąc wystąpić przeciw samej rzeczy, Czas 
chwyta się pobocznych okoliczności. 


Ziemie polskie. 


(Posiępowanie z nowomianowanymi biskapami, — 
Hurk» i nowy ueisk Unitów. — Dygnitarze rosyj- 
sey w Warszawie). 


Z wiarogodnego źródła donoszą nam, iż rząd 
rosyjski po zamianowaniu prze kuryę rzymsk 

tatnich k : l Pp AA le 
os ł „atoliekich biskupów sufraganów, nie 
wręczy” im nadesłanych z Rzymu oryginałów 
nominacji I instrukeyj postępowania na nowych sta- 
nowiskach, nie polecił nawet sporządzić ich ko- 
pij, lecz wręczył nowo mianowanym reskrypta 
podpisane przez ministra Tołstoja; a z podpisa- 
nych instrukcjj samowolnie wykreślono 17 arty- 


kluczającejwszelki kompromis. Można 
tym interesom, chociaż nie na długo, ale zawsze 
na pewien czas kazać milczeć a wted” mo- 
gą oba państwa przez czas jakiś żyć obok siebie 
i ze sobą w spokoju; sle porozu mienie mię- 
dzy niemi, z wzajemnaem uszanowa- 
niem tych sprzecznych interesów 
jest ezemś zupełnie niemożliwem. 
Dalej możemy pejąć — chociaż życzyć so- 
bie tego nie możemy — że Austro-Węgry z Ro- 
sją się sprzymierzą aby pewne przeciw istnieją- 
cej podstawie prawnej wymierzone usiłowania 
wspólnie zwalczać; jeżeli jednak oświadczają, 
że usiłowania takie wprawdzie wspólnie, ale tyl- 
ko w sposób pokojowy usuwać będą, 
to sądzimy, że jest w tem nie odstraszenie, ale 
raczej zachęcenie takich usiłowań.* 

Następnie zwraca się Pester Lloyd do tych 
dzienników rosyjskich, które mu zarzucają, że 
jest nieprzyjazny dla Rosyi z chęci zemsty za— 
Villagosl Przeczy stanowczo żądzy zemsty za wy- 
padki, na które Węgrzy dawno już rzucili zagło- 
nę — i powiada: 

„Dziś tem mniej przejmuje nas uczucie niena- 
wiści, lub zemsty, sądzimy jednak, iż pewnym 
żywotnym interesom monarchii, do której nale- 


wamy ten wypadek głęboko i boleśnie, jak 
w ogóle narody, które nas wysłały dla swego 
zastępstwa, biorą żywy udział we wszystkich 
wydarzeniach, tak radrśnych, jak i bolesnych, 
jakie spotykają szlachetny naród węgierski, tak 
ściśle z nimi złączony*. Pismo to odczytane na 
sesyi Akademii wywarło nader głębokie i dobre 
wrażenie. 


nych będzie w r. b. z Królestwa Polskiego 
22.440 popisowych. Liczba ta rozpada się na 
gubernie: Warszawską — 3.512, Kaliską — 
2.446, Kielecką — 2.030, Łomżyńską — 1.953 
Lubelską — 2.678, Piotrkowską — 2.761, Pło- 
cką — 1.847, Radomska — 2.089, Suwalską — 
1.076 i Siedlecką — 2.048. 

W ogóle zaciągniętych będzie do szeregów 
224.000. 

Z wiadomości objętych w ostatniem, drukiem 
ogłoszonem sprawozdaniu rzymsko-katolickiego ko- 
ścioła św. Katarzyny w Petersburgu okazuje się, 
że ludność Petersburga wyznania rzymsko-katoli- 
ckiego nie przenosi cyfry 24.028 osób. Z nich 


go i litewskiego 18.181 osób, pozostali innych 
języków. 


na siedem dni aresztu i 200 rubli kary. Surow- 
szy wyrok na Fedorowa tem się iJomaczy, że bę- 
dąc w rzeczywistości w;dawcą, figurnje urzędo- 
wnie jako redaktor, gdy Suworyn, istotny redak- 
tor, jest urzędownie wy:ławcą. Role są zamienio 
ne zapewne w celu uw*lnienia Suworyna od od- 
siadywania kozy, do której Fedorowa co rok pra 
wie wsadzają. Niedawno, za paszkwile drukowa- 
ne w Now. Wrem., siedział on w kozie parę 
miesięcy. 

Kryminalny departament petersburskiej Izby 
sądowej również za oszczerstwo skazał redaktora 
innego dziennika, Petersb. Listok, na 150, a wy- 
dawcę na 100 rubli kary. Zachodzi pytanie, na 
jakie kary skazywaniby byli ci panowie za sze- 
rsone fałsze i niegodziwości w Sprawach publi- 
cznych, a nie jak w powyższych wypadkach ogo- 
bistych tylko. Albo całe ich życie nie wystarczy- 
łoby ma odsiadywanie więzieni. — albo jak się 
praktykuje, zabrakłoby orderów rozdawanych ró- 
,wnież za karę i hańbiącą nawet. 


W francuskiej Izbie deputowanych 
i przedłożył Roche ogólne sprawozdanie o bud- 
żecie. W dalszym ciągu rozpraw nad ustawą, do- 
tyczącą reformy ustawy karnej, przedstawił były 
(minister Goblet, jako sprawozdawca, historyę 
tejże ustawy i polecił Izbie przyjęcie wniosku co 
do zmiany ustawy. Po krótkiej dyskusyi postano- 
wiła Izba wszcząć rozprawy nad pojedynczymi 
artykułami. Dotąd przyjęto Już 43 początkowych 
artykułów. 

Komisys dla spraw tonkińskich, ukończywszy 
przegląd dokumentów wojskowych i dyplomaty- 
cznych, zaniechała zamiaru publicznego ogiasza- 
nia tych aktów w francuskiei urzędowej prasie, 
|a to ze względu, iż jawność obrad nad kredytem 
zupełnie wystarczającym okazała się sposobem 
do rozprószenia wszelkich wątpliwości. Wskutek 
tego postanowiła komisya nie ustępować, lecz 
na kredyt nowy przystać, pod warunkiem natu- 
| rani aby poprzednio rząd swoje projekta przed- 
| stawił jej do aprobaty. 4 

Do boku br. Courcelowi dodanymi zosta- 
ną jako doradcy specyaliści na czas trwania kon- 
fereneyi berlinskiej: Balley, główny współpra- 
cownik Brazzy i Debnisson, geograf w wy- 
dziale spraw zewnętrznych. 


Dwóch nowych ministrów belgijskich: Tho- 
nissen i ks. Caraman-Chimay, muszą się 
poddać ponownemu wyborowi do drugiej lzby. 
Pierwszy z nich został wybrany d. 10 czerwea 
w Hasselt, lecz obecnie staje przeciwko niemu 
liberalny burmistrz jako przeciw kandydat. Ró- 
wnież i minister spraw zagranicznych ks, Chi- 
may zdobył przy wyborach czerwcowych swój 
mandat w Philippeville, sle zaledwie większością 
5 głosów. Przypuszczać więc można, że teraz, 
kiedy wyborcy doświadczyli bolesnych skutków 
swego zmiennietwa i poznali, co im grozi, gdyby 
klerykalni u steru państwa zasiedli, że teraz ci 
ministrowie ci nie wytrzymają wobec swoich 
współzawodników krytyki i ustąpić będą musieli 
z lzby. Nowe wybory naznaczono na 17 i 18 


dym względem odznaczającego się męża. Odezu-| względem bezpieczeństwa publicznego. 4 pro- 


wincyi donoszą do Kairu bezustannie o niedają- 
cych się poskromić rabunkach i morderstwach; 
w samej nawet stolicy — pod okiem władz pra- 
wie co nocy dopuszczają się rabusie gwałtów, 
szczególnie na przedmieściu Ismaila, gdzie wszy- 
stkie niemal skupione są sgencye i konsulaty. 
W wiosce Abulgar, niedaleko siacyi w Kair Za- 
Jat, przyszło niedawno do 'ormalnej walki między 
opryszkami a mieszkańcami — przyczem 5 lu- 


Z rozporządzenia ministeryum wojny, pobra-|dzi poległych a 8 ciężko poranionych zostało na 


placu boju. Rabusie unieśli mimo to złota i klej- 
notów wartości 20 tysięcy egipskich tuntów. Za 
te wszystkie nadużycia czynią Egipcyanie odpv- 
wiedzialnymi jedynie Anglików, którzy dotąd po- 
lcyjną wiadzę pod swą bezpośredną mają zwierz- 
chnością. Nubar pasza, od duwna niezadowolony 
z ich mieporadności, stara się, aby policya jedy- 
nie egipskiemu rządowi podlegała. Wobec zape- 
wnień lorda Northbrooka, który przyrzekł, że 
dołoży wszeikich starań, aby władzę kedywa 
wzmocnić, spodziewać się można, że egipski pre- 
mier zdoła plan swój do skutku doprowadzić. 
W sam czas nadeszło telegraficzne zapewnie- 
nie od bar. Kitschenera z zaprzeczeniem smu- 


używa w rozmowie języka polskiego, białoruskie-|tnej pogłoski o npadku Chartumu i wzięciu gen. 


Gordona w niewolę. Wzburzenie, wywołane tą 
wieścią, było ogromne. W kołach politycznych, 


Słynni petersburscy „dziennikarze przez wła- |rzędowych 1 wojskowych Londynu przerażenie 
snych ziomków w ostatnich czasach bywaja na- | panowaio wielkie. Ani Granville, ani premier Lie 
leżycie oceniani. Przed trzema dniami Suworyn. mogł. żadnego „dosturczyć dowodu, któryby pe- 
naczelny redaktor Now. Wremia skazany został | WIOSĆ w wieści przynajmniej osłabił, a 
za oszezerstwo na 400 rubli kary. zaś od-| upadek Uuartum rowna się w dzisiejszych okoli- 
powiedzialny redaktor rego dziennika, Fedorow, cznościach upadkowi gabinetu angielskiego. Špo- 


dziewano się też iada chwila zgubnego Jakiego 
manewru na giełdzie. I dziś jeszcze mezupełnie 
wierzą temu, co ostatnia depesza doniosła, t. jJ. 
aby Gordon tak bezpiecznym się czuł, iżby jesz- 
cze lata całe na swojem stanowisku w Uhartum 
utrzymał się, lecz rząd uchwycił się tego Środka 
i rozgłasza tę uową pumyśluą pogłoskę, aby zco- 
wnuowdżyć przynajmniej poprzednie wrażenie, 


Rosyjski przemysi naftowy w Baku. 


Wiedenska N. fr. Presse zamieszcza sprawo- 
zdanie Ottona Brunnera, który przez pewną 
firmę wiedeńską wysłany był do Baku dla zba- 
dania stosunków tamtejszego przemysłu naftowe- 
go. Wobec wielkiego a niestety sinutiiegu zna- 
czenia, jakie ma dla naszego kraju i Jego natto- 
wego przemysłu konkurencya kaukaska — zamie- 
szczamy ciekawy ten opis w całości: 

Tam, gdzie od lat tysięcy do niedawna wie- 
czne ognie płonęły, ktore dziś jeszcze na dale- 
kim wschodzie w rozprószeniu żyjący Parsow ie, wy- 
znawcy Zoroastra, czcili jako symbol bóstwa, wzug- 
szą się teraz liczne kominy wśród Jednostajue Jpustej 
przestrzeni, jako Świadki postępu kultury. Baku, 
to uowe emporyuim wschodu, dostarcza od kilku 
lat tak wielkiej ilości oleju skalnego, iż rosyjski 
produkt wyprze w ciągu. lat kilku amerykansk, 
olej skalny z targów europejskich. Kto przybywa 
z lyflisu, jadąc koleją żelazną ku wschodowi, 
napotyka o sześć mil od Baku na szczególną for- 
macyę gruntu. Jednostajny, stepowy widok prze- 
rywają mniejsze lub większe wyschłe kopce iłu, 
które już kształiem swoim zdradzają pochodzenie 
wulkaniczne. Tu i owdzie widać jeziorka solne, 
pokryte częściowo na powierzchni małymi biały- 
mi kryształkami soli, utworzonymi pod wpływem 
ciepła słonecznego , parowanie powodującego, cò 


budowle Parsów, wystawione z takiego samego 
materyału, dotychczas jeszeze wybornie się prze- 
chowały, Część miasta w głębi położona jest no- 
wa. Jej architektura, w stylu odrodzenia, zmię- 
szanego z motywami maurytańskimi, wybornie 
się przedstawia, jakkolwiek trochę dziwnie, z po- 
wodu pozornego braku dachów. Płaszczyzna da- 
chowa pokrywana bywa szutrem lub też piaskiem 
i polewana pozostałościami oleju skalnego. Z ta- 
kiej mięszaniny powstaje, krucha masa, na kształi 
asfaltu, nadzwyczaj przyjemna, jako podłoga, z 
powodu swej miękkości. i 
Tak samo czyni się z ulicami. dotychczas je- 
szcze nie wybrukowanemi, w których można się 
na niektórych miejscach po kolana w prochu 
zapaść. Ulice te skrapia się zamiast wodą, po- 
zostałościami z oleju skalnego, przez co się nadaję 
pewną stałość piaszczystej ziemi wybrzeża. 
(C. d. a.) 
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W Towarzystwie Wzajemnej Pomocy uczniów 
Uumiwersytetu Jagielleńskiego, wybrani Zostali na 
rok 1884/5: prezesem Głuchowski Franciszek Mie- 
czysśaw, wiceprezesem Karliński Justyn, podskarbim 
lszym Grotowski Bolesław, podskarbim ligum Kaden 
Ludwik, wydziałowymi: Beruadzikowski Szymon, 
bujalski Maryan, Bystrzonowski Kosimierz, Oereha 
Maksymilian, Drużbacki Filip, Fu-hs Stanisiaw, Ga- 
ulewski Kazimierz, Haitlinger Władysław, Hommó 
Maryan, Horwóth Jan, Hoszowski Aleksander (stkre= 
tarz Ilgi), Jankowski Stanisław, Jaworski W łady- 
sław, Jezierski Józef, Kacz Frauciszek, Kaden Ka- 
zimierz, Kijas Bronisław (sekretarz lszy), Korytow- 
ski Maryan, Lio Feliks, Ligęza Teodor, Massatsch 
Mieczysław, Michalik Franciszek, Niebieszozański 
Piotr, Pawryn Edward, Piątkiewicz Kazimierz, Sło- 
żewski Włodzimierz, Steczko Izydor, Świba Broni- 
sław, Świtalski Ludwik, Tebiczyk Józef, Wohnout 
Feliks, 

Podziękowanie. Jako przewodnicząca stowarzy- 
szenia nauczycielek, poczuwam się do obowiązku 
złożyć w imienin tegoż stowarzyszenia serdeczne p 
dziękowanie W. P. Antoniemu Marfiewiczowi sa 


uhojny dar, jaki ofiarował naszemu stowarzyszeniu, _ 


przeznaczając na jego cele kwotę 500 złr., a przy- 
oviecując drugie 500 złr. później jeszcze złożyć, 
W tak wspaniałomyślnej ofierze widzimy, zapewne 
nie bez ałuszności, uznanie naszej cichej ale poży- 
tecznej pracy — a pragniemy widzieć przykład go- 
dny naśladowania dla drugich. 

Stowarzyszenie nauczycielek jest jeduem z tych, 


które zasiuguje na wszechstronne poparcie, bierge: 


bowiem w opiekę osoby, które całe swe życie po. 
święcają mozolnej pracy wychowania i kształcenia. 
przyszłych pokoleń bez rękojmi, iż zapewnić sol . 
zdołają spokojną od trosk starość, Ufamy też w ' = 
gu, że pracy naszej nie odmówi błogosławieńs': “^s 
a szlachetny czyn Twój czcigodny Panie, jest now * 
tego błogosławieństwa dowodem, przyjmij więc w 
imieniu stowarzyszenia nauczycielek szczere Bóg za- 
płać za dar, za dobry dla drugich przykład, dla nas 
za zachętę do dalszej cichej 1 skrzętnej piacy. 

Kraków dnia 6 listopada 1854. 

Antonina Zubrzycka, 
preaosowa stowarzyszenia nauczycielek, 

W sprawis pielgrzymki do Velehradu, z powodu 
obchodu 1000-letniej pamiątki śmierci św. Metode- 
go, na czeje komitetu krakowskiego stanął JE Naj- 
przewielebniejszy ks. biskup Albin Dnnajewski. 

Z dyecezyi krakowskiej. Ks. P. Papuziński, 
poddziekan i proboszcz w Babicach, zamianowany 
radcą hon. kuryi bisk. Ks. Jan Michałek, otrzymał 
kau. instytucyą na wikaryusza kościoła katedralne- 
go. Przeniesieni: ks. J. Slósarczyk ze Zwierzyńca 
do Polanki Wielkiej, ks. Franciszek Blahut z Po- 
biedra na Zwierzyniec, a ks. J. Karaś z Osieka do 
Pobiedra. 

Ks. Jul. Warzecha, kur. szpitala wojskowego w 
Krakowie, przeszedł na listę emerytów i zamieszkał 
w Sądowej Wiszni, jego posadę objął ks. J. Pucha- 
lik, kapelan wo,skowy ze Lwowa. 

Pan Tumlirz dobrze znany Krakowianom „staro- 
sta“ czeskich Sokołów, na odbytem w Kolinie wal- 
nem zgromadzeniu stowarzyszenia, ponownie wybra- 
ny został etarostą. 

Koncert sióstr pp. Wandy i Jadwigi Bulewskich 
przypada, jak domieśliśmy, w d, 12 b. m. Panny 
Bulewskie są córkami wychodźcy Z T- 1831, zdaje 


a 


się więc, że zbytecznem byłoby torować drogę ar- 
tystycznej tej parze do sympatyi krakowskiej publi- 
czności. W program p. Jadwigi wchodzą następują- 
ce utwory na skrzypce: Andante i Rondo z 
„7go koncertu“ Beriots, Ballada i Pojon»z 
Vieuxtemps4, Medytacyż Bach-Gounoda, WIC - 
cie Mazurek Wieniawskiego, Panna Wanda sab 
odegra na fortepianie Sonate (D dur) Beethovena, 
Impromptn ì Wale Chopina. Bilety na koncert, 
który odbędzie SIĘ W sali hotelu Saskiego, zamawiać 
można w księgarni p. Krzyżanowskiego. 

Fałszywe doniesienia, Wskutek wniesionych kil- 
kakrotnie bezimiennie do Magistratu doniesień, jako- 
by w sklepie p, Hefelmajerowej w Sukiennicach, 
sprzedawane były naboje gotowe i proch strzelniczy, 
co istotnie mogłoby budynek ten narażać na niebez- 
pieczeństwo, Magistrat dokonał w sklepie pomienio- 
nym ścisłej rewizyi. Wynik tejże, jak donosi Deien- 
nik rosporsądgeń magistratu, wykazał bexpodsta- 
WnoŚĆ doniesień, 

Dorożkarze krakowscy mają polecenie x dniem 
1 listopada używać do jazdy krytych karetek. 49 
względu na piękną pogodę, publiczność jednak woli 
używać otwartych powozów. Dla wygody zatem pu- 
bliozności, możeby odnośna władza, jak i W ubio- 


im nadaje pozór płaszczyzny śnieżnej.  Uzęsto- 
kreć także widzieć się daje olej ziemny, przesią- 
kający przez piasek pustyni, zbierający się w 
małych kałużach oleistych, a nawet na morzu 
Kaspijskiem wytryskujący w oleistych źródłach 
mineralnych; widzieć można duże bajorka, olej 
zawierające, pędzone ku wschodniej pustyni przez 
panujący tam zwykle wiatr południowy, a cią- 
gnące się przez kilka godzin wzdłuż drogi kolei 
żelaznej. wolna zasłaniają widok na morze pa- 
górki piaskowe, z których częstokroć wysterczają 
potężne wały skaliste, utworzone z tczeciorzędnej 
wapiennej formacyi, a niedługo potem, skoro się 
już w dali, dostrzeże pierwsze wierinice w Bał- 
chanach, przybywa się na wspaniały dworzec 
kolejowy w Baku. s 
Przed oczyma przybywających roztacza się nā- 
der zajmujący obraz. Czarny gród (Czerny gorod) 
leżący bezpośrednio przed dworcem kolejowym, 
rozciągający się na wybrzeżu ku północy, o- 
słomięty jest gęstą chmurą dymu, tak, że spra- 
wia wrażenie wielkiej miejscowości fabrycznej 
w Auglu. Tutaj leży właściwa tabryczna dzielni- 
ca Baku, w której nie ma ani jednego domu 
mieszkalnego, lecz same tylko rafinacye oleju skal- 


__Kraków 7 Listopada 1884. 


głych latach, zezwoliła na używanie powozów o 
twartych, przynajmniej dopóki sprzyja pogoda, 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Kurka Maciej. 
za wykopywanie kul na strzelnicy, Fiałkowskiego 
Władysława za podejrzenie kradzieży, Smaciarczyka 
Feliksa za kradzież rur, 1 osobę za pijaństwo. 

Zmarli. Józef Mierzwiuski, obywatel, ojciec zna- 
komitego tenora, zmarł w Warszawie w 85 roku 
życia, 

Hrabia Melchior Lonyay zmarły nagle w Bu- 
dapeszcie dnia 3 bm., należał bezsprzecznie do naj- 
bardziej zasłużonych mężów węgierskich, posiadał 
bowiem to — czego Węgrom najbardziej potrzeba — 
znakomite zdolności finansowe. Jako członek komisji, 
która miała uregulować wspólne wydatki Auatryi i 
Węgier, zdołał uzyskać, że Węgry dotychczas na te 
wydatki tylko 30 procent dają. Jako minister finan- 
sów za Andrassego, wzmocnił kredyt węgierski i 
pozaciąguł bardzo korzystne pożyczki. Nadto wiele 
pierwszorzędnych instytucyj węgierskich zawdzięcza 
mu swoje powstanie. Regulacya Cisy i najważniejsze 
koleje węgierskie są dziełem Lonyay'a. Zmarły był 
tukże prezesem akademi umiejętności. 

Polki na Syberyi. Na podstawie wydanej w Kra- 
kowie pracy p. Z. Librowicza, o wygnańcach pol 
skich na Syberyi , dzienniki rosyjskie rozpisują się 
o działalności Polek w tej ziemi nieszczęścia, Oto 
co piszą Petersb. Wiedom.: Znaczna część niewiast 
polskich wyjechała na Syberyę dobrowolnie, dla ul- 
żenia losu mężów, narzeczonych i synów. Od 1868 
do 1866 roku, więcej niż 1.800 (?) dobrowolnych |n 
takich wygnanek przybyło na Syberyę. Ale oprócz 
kobiet podobnych, nie mało było także Polek ska- 
zanych na zesłanie za udział w spiskach, powsta- 
niach, na mocy wyroków sądów wojennych, szcze- 
gólniej po powstaniu 1830 r. Znaną jest także rola 
kobiet w r. 1868, oraz przedtem, w czasie agitacyi 
przygotowującej powstanie, W ojczyźnie zbierały one 
ofiary dla zesłanych, prowadziły sprawy Szczegóło- 
we (u jednej p. Sobańskiej urządzone nawet było 
„archiwum sybirskie"), z oznaczeniem sposobu ży- 
cia zesłanych i ich potrzeb, dla zadośćuczynienia 
którym wysyłano na Syberyę różne różności. Wszy- 
stko to prowadzono systematycznie, z akuratnością 
kantoru. Były jednakże i inne trosk: czysto moral- 
nej natury, Ta sama p. Sobańska, działając w oj 
czyźnie, ułatwiała żonom możność towarzyszenia mę- 
żom na wygnanie i w tym celu prowadziła ożyw:o- 
ne stosunki, jak najakuratniejszy komisyoner. Ma się 
rozumieć, zorganizować to wszystko można było|j w 
tylko, mając pemoc czynną w Syberyi, co zresztą 
daje się zrozumieć przy czytaniu książki, która opo 
wiada o wielkiej ilości urzędników Polaków w Sy- 
beryi. Kobiety Polki przedsięwzięły całą wyprawę 
krzyżową, aby skłonić panny bogate do wyjazdu na 
Syberyę, A to w tym celu, ażeby przez zamążpójście 
za wygnańców, ulżyć ich losow* posagami swemi i 
przeszkodzić małżeństwom z Rosyankami, „by krew 
polska w czystości tym sposobem utrzymała się na 
obczyźnie.* Jedna z założycielek tego „oryginalnego“ 
Towarzystwa, Paulina Wilczopolska, była następnie 
sama politycznie skompromitowaną i zesłaną do m 
Tary. Zdaje się, że udało się skłonić kilka panien 

negz=ltowanych* do tej ofiary, gdyż ua Syberyi za- 
warto kilka małżeństw, bardzo, według słów autora, 
szczęśliwych. 

Wielką koncesyę na połączanie telegrafem pod- 
morskim wszyatkij kolonij- zachodnio airykańskich z 
ich krajami macierzystemi, otrzymał ziomek nasz p. 
Tadeusz Oksza-Orzechowski z Galicyi. Koncesyi 
wspólnej udzieliły rządy Portugalii, Hiszpanii. Fran- 
cyi i Anglii, zapewniając bsdźto subwencye, bądź 
zabezpieczając wysokość dochodu. Linia ta obejmuje 
Kadyks, Senegal, Angolę, Captown, Przylądek Do- 
brej Nadziei, idzie wzdłuż całej Afryki od północy 
na południe i jest dwa razy tak długą. jak telegraf 
podmorski pomiędzy Europą i Ameryką. Jedna sek- 
cya poczęła już dawniej funkcyonować; dla zakła 
iania następnych wypłynął co dopiero z Tamizy 

#rei „Silvertown“. Na pokładzie odbył się uroczy- 
iy bankiet międzynarodowy. Kapitałn przedsiębior- 
(wu dostarcza towarzystwo indyjskie fabryk guta- 
perki i telegrafów w Londynie. „Silvertown“, który 
służył do zakładania telegrafu między Europą i 
Ameryką, wiezie ładunek drutów podmorskich dłu- 
gości 1,200 mil geograficznych. 

Surowość praw angielskich. W Anglii przez 
długie wieki złodziejstwo było karane Śmiercią. Acz- 
kolwiek surowość sądów pod tym względem w o- 
statnich czasach złagodniała, nienszanowauie cudzej 
własności jest jednak i dziś w Wielkiej Brytanii 
ciężko karsne, Jak to Świadczy następująca sprawa, 
która w ubiegłym miesiącu wywołała wielkie wra- 
żenie w Londynie. Na ławie oskarżonych zasiadł 
młody człowiek, Jan Benborn, syn urzędnika baoku 
angielskiego, sam zaś B'użący od pięciu lat w m'- 
nisteryum w wydziale spożywczym, w którym przy- 
gotowywan? zapasy żywności, zwłaszcza owoca i ja- 

erzyny dla armii i fiwy Odpowiada? przed sądem za 
"zbrodnię — zjedzenia jednej gruszki. Sąd, bez wzglę- 
du na przykładne sprawowanie się młodzieńca. któ- 
remu nie prócz tej chwili łakomstwa zarzucić nie 
można było, skazał go na missiąc ciężkich robót. 
Surowość taką objaśniają w Londynie tą okoliczno- 
ścią, iż we wamiankowanym wydziale spożywczym, 
przepada miesięcznie przeszło za 200 funtów star- 
lingów owoców, zjedzonych przez oficyalistów, któ- 
rych łakomstwu musiano raz tamę położyć. 

Błąd w rachubie czasu ery chrześciańskiej, od- 
krył James Pearson w król. astrouomieznem Tow. 
w Londynie. Chrześciański kalendarz zawdzięcza 


Ściślejsze banania wykazały, że rok urodzenia Chry- 
stusa zgadza się (podług Kuzebiusza) z 42 rokiem 
panowania Augusta, zatem z 750 rocznicą istnienia 
Rzymu. Ten sam rezultat wypada z twierdzenia Św. 
Łukasza, według którego Chrystus w piętnastym 
reka panowania Tyberyusza liczył lat 30. Jeżeliby 
te obliczenia były prawdziwemi, natenczas rok bie- 
żący jest ma 1884 ery chrześciańskiej ale 1887 — 
a gdybyśmy się na nie zgodzili, w chronologii uby- 
łyby trzy daty i po roku 1884 nastąpiłby ku po- 
dziwowi potomności rok 1888. 

Przeciw sztywnym gorsom męskiej bielizny 
wystąpić Kuryer codzienny w Warszawie, a ża 
szerzenie kultu miękkich, najmiększych gorsów, je- 
dna z Warszawianek w ten sposób dziękuje redak- 
eyi: „Stronnictwo miękkich gorsów pozyska sobie 
z pewnością wdzięczność wszystkich żon i gospo- 
dyń. Ile kłopotu i mitręgi miewa każda z nich z 
wyszty wnianiem gorsów u koszul męża i pana do- 
mu, tego i w dwudziestu feljetonach nie możnaby 
dostatecznie opisać. Szczegółniej, jeśli pan mąż jest 
strojnisiem i lubi na wieczorkach,.. gerylaszowych 
w resursie błyszczeć Śnieżno-białym i mocno wy- 
krochmałonym gorsem, żadna praczka, ani domowa, 
ani najemna degodzióć mu nie mogą i zazwyczaj ko- 
u mocowania się z ciężkiem żelazem spada 

. żonę, A owa „biała murzynka“ cóż częstokroć 
za "swą pracę zyskuje ? Oto pan mąż, 
iż gors n jego „resursowej* koszuli jest nieco mięk- 
szy, niż... blacha, targa go w rękach i ciska pod 
nogi tej, która milczy, gdyż... przed ołtarzem za- 
przysięgła mu uległość. Resztę niech czuły czytel- 
nik w duszy swej dośpiewa! Powtarzam przeto, iż 
projektem swym zaskarbiacie panowie sobie wdzię - 
czność wszystkich żon, a może... i zabezpieczyliście 
spokój i całość niejednego domowego ogniska, Nie- 
kiedy drobne z pozoru przyczyny wywołują ważne 
następstwa i przewroty.* 

Trupa dramatyczna złożona z karłów produkuje 
się obecnie w Berlinie. Personal liczy 6 mężczyzn 
i 3 kobiety. Primadonna, w wieku lat 19, ma 34 
cale wysokości, subretka w 18 wiośnie nie przecho- 
dzi wzrostem 40 cali. Pierwszy amant (lat 21) jest 
wysoki na 48 cale, a najstarszy % towarzystwa 41 
sa komik Wolff ma 40 cali wysokości. Trupa gry- 

„Roberta i Bertrauda*, „Trójkę hultajską*, „Re- 
— na świekry* i tym podobne rzeczy i zyskaje 
w ni-h uznanie publiczności. 

Kongres piękności w Paryżu. Przed otwarciem 
międzynaroduwego fotograficznego kongresa piękności 
w Paryżu, cdbyło się ostatnie posiedzenie komitetu, 
na którym postanowiono przyjmować zgłoszenia i 
fotografie ubiegających się od 29 b. m. do 25 gru- 
dnia, za prawo udziału w konkursie uiszcza się 
wkładkę 10-frankową. Między 1 i 10 stycznia 1885 
fotografie konknrentek, wykonane w 3/4 naturalnej 
wielkości i w wyciętej sukni, z zastrzeżeniem, aby 
nie były pochlebione — wystawione zostaną na wi- 
dok publiczny. Publiczność objawi swój sąd za po- 
średnictwem karteczek z numerami odnośnie do fo- 
togramów, wrzucanych w urnę. Właściwe Jury roz- 
strzygnie wybór ostateczny i ogłosi jednę z wybra- 
nych piękności jako królowę, której przypadnie w 
nagrodę brylantowy dyadem wartości 4000 franków. 
20 najszezęśliwszych współzawodniczek otrzyma dy 
plomy. 

Nagrobki na cmentarzach paryskich: „Tu spo- 
czywa moja droga żona B... O wy! których żony 
także spoczywają na tym ementarzu, za jednym za- 
chodem, przyjdźcie uronić łezkę i nad moją !* 

„Tu spoczywa Gabryela, moja żona ubóstwiona, 
anioł | Nigdy nie zdołam pocieszyć się po jej strace |* 

„Tu spoczywa Henryka, moja druga żona — tak- 
że anioł!“ 

Ogłoszenie. W jednym z hamburskich dzienni- 
ków w tych dniach zamieszczone było ogłoszenia 
tej treści: „Młody ekouom Życzy sobie ożenić się 
z odpowiedniem swemu majątkowi gospodarstwem 
wiejskiem. Grunt sposobny do uprawy buraków eu- 
krowych ma pierwszeństwo“, 


oeeniwszy, 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela Michała Niemirowskiego w Przemyślu, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Prze- 
myślu, tymczasową nauczycielkę Julię Bochnikównę 
w Libiążu małym , rzeczywistą nauczycielką szkoły 
etatowej w Libiążu małym, nauczycielkę Antoninę 
Popowczak w Jastrząbce, rzeczywistą nauczycielką 
szkoły etatowej w Luszowicach i nanczyciclkę tym- 
czasową, Henrykę Gawlikowską w Gaci, rzeczywistą 
nauczycielką szkoły etatowej w Gaci. 

Minister sprawiedliwości zezwolił radcom sądu 
krajowego: Karolowi Porschińskyemu w Tarnopolu i 
dr. Kazimierzowi Szczurowskiemu w Stanisławowie 
na ich prośbę, na przeniesienie się do Lwowa i za- 
mianował radeami sądu krajowego: dla Stanisławo- 
wa Będzieg» powiatowego w Stryju, Jana Majera- 
nowskiego, odznaczonego tytułem radcy sądu krajo- 
wego; Sędziego powiatowego w Łące, Antoniego 
Spedakowskiego dla Tarnopola, a dla Czerniowiec, 
sędziego powiatowego w Storożyńcu, Karola Krynie 
kiego, oraz przeniósł sędziego powiatowego, Rudolfa 
Dilla w Rohatyaie do Uhnowa i zezwolił na prze- 
niesienie się sędziom powiatowym: Michałowi Do- 
beszyńskiemu z Glinian do Jarosławia, Alojzemu 
Braun z Husiatyna do Nadwórny i Julianowi Na- 
ganowskiemu z Łopatyua do Husiatyna. Mianował 


swój peczątek pewnemu mnichowi, żyjącemu w VI 
stuleciu, Dyonizyuszowi Małemu, który obliczył, że 
rok urodzenia Chrystusa. a tem samem poczatek 
naszej ery, przypada na 758 rok istnienia Rzymu. |w Złoczowi”, 


NOWA REFORMA. 


sędziami powiatowymi: Marcelego Turzańskiego, ad- 
junkta sądu powiatowego w Radowcach dla Gura- 
humory. Cypryana Kocowskiego, adjunkta sądowego 
la Łopatyna, Adolfa Rischkę, adjun- 
kta sądu powiatowego w Rawie, dla Rohatyna, Mi- 
kołaja Herasimowicza, adjunkta sądowego we Lwo- 
wie, dla Kulikowa, Antoniego Leona Bośniackiego, 
adjunkta sądu powiatowego w Dobromilu, dla Hu- 
siatyna, Józefa Towarnickiego, adjunkta sądowego 
w Złoozowie, dla Glinian i Romana Białkowskiego, 
adjunkta sądowego we Lwowie do Sołotwiny. 


Wyciąg z dziennika urzędowego „dłazety 
Iwowskiej*. 


Licytacye dy we Lwowie ogłasza sprzedaż real- 
no ści 1. 691'/, we Lwowie, d, 27 listopada i 11 grudnia. 
Cena wywołania 13,000 złr. — Sąd w Horodenee sprze- 
daż realności 1. 1181 tamże, d. 13 listopada, 17 grudnia 
1884 i 21 stycznia 1885. Cena wywołania 344 złr. — Ten- 
że sąd sprzedaż realności 1. 432 tamże, w powyższych 
terminach. Cena wywołania 340 złr. — Sąd w Haliczu 
sprzedaż realności l. 42/51 w Tumirzu, d. 6 listopada, 9 
grudnia 1884 i 20 stycznia 1885. Cena wywołania 300 złr. 
Sąd w Drohobyczu sprzedaż realności l. 180, 2 grudnia 
1884, 15 stycznia 1 20 lutego 1885. Cena wywołania 
100 złr. 87} ot. — Sąd w Sokalu sprzedaż realności |. 
109 w Krystynopolu, d. 18 listopada, 16 grudnia 1884 i 
14 stycznia 1885. Cena wywołania 2000 złr. 


Repertuar teatralny. 


W sobotę 8go: 
aktach, wierszem, 
pierwszy. 

W niedzielę 9go: 


„O własnej silo“, komedya w 3 
Juliana Šwięcickiego ; po raz 


„Dwa światy“, O. Feuilleta, 
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Sprawozdanie Towarzystwa Polskiego 
w Kolonii. 

za pierwsze półrocze istnienia t. j. od dnia 3 
maja do 1 listopada 1884 roku. 


(Dokończenie.) 

Na początku półrocza zarząd Towarzystwa składał 
się z 7 członków : 

Przewodniczący p. Br. Szumowicz, zastępca p. 
Wł. Seidlitz, sekretarz p. K. Braun, zastępca p. 
A. Freisler, kasyer p. Jabłkowski F., bibliotekarz p. 
Wł. Gaberle, zastępca p. F. Bieniszewski. 

Z powodu wyjazdu pp. Brauna i Jabłkowskiego 
urząd sekretarza otrzyma p. A. Freisler, zastępcy te- 
goż p. I. Kowalski, kasyera p. L. Roge. 

Stau biblioteki przedstawia się jak następuje: po- 
siadamy 86 dzieł w 115 tomach i g4 broszur, z 
tego 52 dael w 77 tomach w języku polskim i 34 
dzieł w 38 tomach w języku francuskim. 

Wszystkie książki i broszury otrzymało Towarzy- 
stwo w darze już to od osób prywatnych, już od 
innych połskich Towarzystw, i tak: 

Od Towarzystwa Polskiego Historyczno - Literack. 

w Paryżu dzieł 76, w 104 tom. i 54 brosz. 
4 


” 
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od p. Agatona Gillera 
» „ Karoła Brauna 
» „ Zbikowskiego g 
„ Tow. Pol-Kat. w Ber. „ 
» n» B. Limanowskiego „ 14 | EAr 

Treści historycznej lub naukowej jest z tych 
dzieł 66, powieści, opowiadań itd. 20. Broszury są 
treści rozmaitej. 

Książek wypożyczyła biblioteka tylko 46 tomów, 
gdyż zaledwie od 2 miesięcy jest czynną. Czytelnia 
posiada 5 pism: 

Dziennik Poznański i Dyabeł za półceny, Ku- 
ryer Polski w Paryżu, Zgoda i Przyjaciel z do- 
datkiem (rażeta dla dzieci, za darmo. Szczupła 
liczba pism nie zadawalnia całkowicie potrzeb na- 
szych, co ze względu na stan kasy, czas jakiś 
trwać musi. 

Szanownym Ofiaroaawcom, Towarzystwom i Re- 
dakcyom składamy nasze serdeczne podziękowanie 
za książki i pisma, przy pomocy których możemy z 
pewnym skutkiem wypełnić pierwszy cel naszego 
Towarzystwa: wzajemne kształcenie się. Tylko z 
pomocą powyższych Środków, silniej na obcym grun- 
cie trzymać się będziemy i z oddaloną Ojczyzną moo- 
niejszy węzeł nas zwiąże. 

Stan kasy wyraża się jak następuje : 

Wpłynęło ze składek członków. Mar. 77 pf. 50 

ofiary 29 „ 438 
ofiara Tow. Pol-Kat. w Berlinie n — 
p. A. Zbikowskiego 


n 


a n 


3 
1 1 
BA i14 


n 


n 


n n 


Razem marek 115 pf. 93 
Rozchód Towarzystwa wynosił , 72 „ 04 
Pozostaje na 2 półrocze marek 43 pf. 89 

Na zakończenie naszego sprawozdania zazuaczamy | r 
kilka szczegółów naszej na zewnątrz działalności, 

Towarzystwo przesłało pogorzelcom w Bolewicach 
(w Poznańskiem) składkę zebraną dobrowolnie w i 
lości mar. 6 pf. 05 na ręce p. Mroczkiewicza. Pol- 
skiemu izraelicie, który w podróży okradzionym 
został, udzieliło Towarzystwo wsparcie na dalszą 
podróż, sprawdziwszy świadectwa, potwierdziające 
fakt okradzenia. 

Na zaproszenie Towarzystwa Robotników Polskich 
w Londynie i Młodzierzy Polskiej „Ognisko“ w 
Wiedniu o przyjęcie udziału w uroczystoś: iach ro- 
oznio istnienia tych Towarzystw, przesłaliśmy piśmien- 
ne pozdrowienie, jak również Towarzystwu młodych 
Przemysłowców w Poznaniu w rocznicę 10 letniej 
Ich działalności, 

Uczestuiezyliśmy także na uroczystości Towarzy- 
stwa Szwajcarów w Mólheim na Renem, (pod Kolo- 
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nią) gdzie doznaliśmy nadzwyczajnej gościnności i 
otrzymaliśmy wyrazy niekłamanych uczuć przyjaźni. 
Stosunki te utrzymujemy nadal, bo... i to ziarnko 
Kolonia dni 1 listopada 1884 r. 
Za Towarzystwo, 
Przewodniczący : 
Br. Szumowice. 


Sekretarz : 
A. Freisler. 


Dział ekonomiczny. 


Wystawa międzynarodowa powszechna odbę- 
dzie się w roku przyszłym w Antwerpii. Rozpocz- 
nie się dnia 2 maja 1885 i trwać będzie przynaj 
mniej pięć miesięcy. Komitet Towarzystwa gospod. 
galic. zwraca uwagę pp. gospodarzy galicyjskich, Że 
wystawa rzeczona może ułatwić korzystne drogi 0d- 
bytu zwłaszcza dla naszego drzewa i spirytusu. Ter 
min zgłaszania przedmiotów na tę wystawę nazna- 
czony jest pa dzień 15 b. m. O wszelkie bliższe 
objaśnienia, programy i blaukiety zgłoszeń raczą 
pp. ziemianie Życzący sobie przesłać przedmioty swe 
na tę wystawę, udać się wprost do lwowskiej Izby 
przemysłowo handlowej. 

Komitet Tow. gospod. galic. 

Rada kolei skarbowych. Nøwo ukonstytuowana 
Rada kolei skarbowych odbyła przedwczoraj pod 
przewodnictwem ministra handlu pierwsze posiedze- 
nie, na które przybyli wszyscy członkowie z wy- 
jątkiem jednego p. Ratz. Sprawozdanie głównej 
dyrekcyi o wykonaniu uchwał Rady kolei skarbo- 
wych i o ważniejszych wypadkach zaszłych w ubie- 
głym czasie, jakoteż wniosek co do zastosowania 
dotychczasowych taryf osobowych do nowo przepro- 
wadzonych dróg kolei skarbowych, następnie pro- 
jekt główniejszych zarysów regulaminu ruchu w po- 
rze letniej 1885 r., w końcu zaprowadzenie nowej 
taryfy towarowej na pewnych liniach zachodnich i 
północno-wschodnich kolei żelaznych, zostaną odda- 
ne odnośnym komisyem do zdania sprawy na naj- 
bliższem posiedzeniu. Również w tym samym celu 
poruczone zostały temuż komitetowi: Wniosek człon- 
ka dra Bulata o reformie regulaminu ruchu na 
dalmatyńskich kolejach skarbowych , wniosek człon- 
ka Rhomberga o zsciągnięcie stacyi Feldkirch 
do wyjątkowej taryfy XXIX i zrównaniu taryfowem 
ze stacyami Bregencya, Buchs i Lindau, wniosek 
członka Rady Proskowetz'a i towarzyszów o 
zaprowadzaniu bezpośrednich taryf, zgodnych z wę- 
gierskiemi na drodze arulańskiej, wniosek dra 
Heilsberga i towarzyszów o rychłe przeprowa- 
dzenie budowy linii kolejowej Neuberg-Schrambach- 
Mariazell, wniosek Deutscha o zrównanie taryfowe 
kilku stacyj na liniach Praga-Duka i Duks Boden- 
bach ze stacyą Komotau. Uchwalono w końcu wy- 
bór trzech komisyj, jednej dla regulaminn rucha i 
taryf osobowych, drugiej dla spraw handlowych, 
trzeciej dła spraw różnych, regulaminu itp. Do ko- 
misyi dla regulaminu ruchu i taryf osobowych zo- 
stało wybranych dziewięciu członków, A mianowi- 
cie: pp. Teofil Bondy, hr. Goesz, Fryderyk Wilhelm 
Haardt, A. E. Lemach, Alfred v. Lindheim, dr. 
Schaup, Struszkiewiez, dr. Bulat i Wagner 
Wagensburg; do komisyi dla spraw handlowych 
wybranych zostało piętnastu członków, a mianowi- 
cia: pp. Deutarh, Toltz, v. Hahn, Hadik, Huber, 
Hupfeld, Krepesch, Luckmann , Manthner, Popper, 
Presser, v Proskowetz, Rhomberg, Simon i Tenschl; 
do komisyi zaś dla spraw różnorodnej natury sie- 
dmiu członków, a mianowicie: pp. baron Doblhoff, 
Gomperz, Alfred Hausner, dr. Steilsberg, Jessler, 
v. Niebauer i Mersi. Następne posiedzenie. odbędzie 
się d. 7 b. m. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Prywatne.) 


Wiedeń, 6 listopada. Centralna komisya staty- 
styczna postanowiła zalecić rządowi utworzenie 
nowej dla Austryi biblioteki państwowej, która- 
by powetała z specyalnych bibliotek pojedyn- 
czych ministerstw. 

Wiedeń, 6 listopada. Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych Północnej Ameryki wysłał osobnego peł- 
nomocnika do Europy, ażeby przeprowadzał ro- 
kowania z rządami europejskimi eo da wymiany 
urzędowych publikacyj. Przebywa on obecnie w 
Wiedniu a w ciągu dni kiłku uda się do Buda- 
Pesztu, ażeby się w tej sprawie porozumieć za- 
równo i z węgierskim rządem. 


(Z biura korespondencyjng0.) 

Buda-Peszt, 6 listopada. W komisyi wojskowej 
delegacji węgierskiej, przy rozprawie szezegóło- 
wej daje minister wojny objaśnienia eo do orga- 
nizacyi konnicy, usprawiedliwia podniesienie eta- 
tu lekarzy wojskowych, twierdzi jednak, że naj- 
odpowiedniejszą pomocą dla stosunków sanitar- 
nych armii byłoby utworzenie akademii dla leka- 


rzy wojskowych. Wspólna rada ministrów odrzu- 


cita jednak projekt jego, dotyczący tej kwestyi. 
Minister wojny rozwodzi się następnie nad isto- 
tą oszczędności w zarządzie wojskowym i oświad- 
cza, iż od r. 1879 oszczędził więcej, niż 11 mi- 
lionów złr. Nie można jednak zadaleko posuwać 
oszczędności, bez niebezpieczeństwa dla siły zbroj- 
nej. Również długie urlopy nie są korzystne, 
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gdyż nowa broń i taktyka wojenna wymaga dłuż- 
szego czasu do przygotowania — minister przeto 
nie mógłby wziąć za to odpowiedzialności. Oszczę- 
dności już zaprowadzone w zarządzie, należy tem 
więcej cenić, że w myśl ustawy wojskowej trze- 
ba było prócz uzbrojenia zwykłych sił wojsko- 
wych starać się nadto o uzbrojenie 90.000 re- 
zerwistów, powoływanych na ćwiczenia, na co 
nigdy pie żądano osobnego pokrycia. W końcu 
oświadczył minister, iż dotychczasowe stosunki 
co do uwzględnienia przemysłu węgierskiego przy 
dostawach zostały zachowane bez zmiany. Po- 
czem budżet zwyczajnych wydatków na wojsko 
przyjęto w poszczególnych pozycyach. 

Paryż, 6 listopada. Zmarł tu doktor Fanvel. 
Podług Gaulois kardynał Lavigerie zachorował 
ciężko. 

Bruksela, 6 listopada Moniteur ogłasza dekret 
królewski i okólnik do gubernatorów, na mocy 
którego zaprowadzone być mają pewne ulgi w 
zastosowaniu nowej ustawy szkolnej. Płaca zaś, 
jaką pobierają nauczyciele rozporządzalni ma być 
podwyższona. 

Konstantynopol, 6 listopada. Ambasador rosyj- 
ski w towarzystwie wszystkich członków amba- 
sady, wręczył wczoraj uroczyście sułtanowi wiel- 
ki krzyż orderu św. Andrzeja. 

Nowy-York, 6 listopada. Podług ostatnich wie- 
ści, nie ulega wątpliwości, że Blaine i Lo- 
gan mają w stanie Nowego- Yorku większość 
5000 głosów. Głosowanie w Nowym-Yorku jest 
przy wyborze prezydenta rozstrzygającem. Zdaje 
się więc być rzeczą pewną, iż Blaine zostanie 
wybrany prezydentem, Logan zaś wiceprezyden- 
tem. 
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JaW Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pechodzi ed Redak- 
nyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
cie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


(Najwyższem dobrem jest zdrowie). Odczuwa 
to każdy z początkiem choroby, a jednomyślnem 
życzeniem i pożądaniem wszystkich cierpiących jest 
jedynie wyzdrowienie. Na pytanie: co jest dobre i 
skuteczne, co jest doświadczone i co się nadaje? 
można spokojnie zawiadomić o fakcie, iż żaden je- 
szcze Środek leczniczy i pożywczy tak wszechstron- 
nie skntecznym i doświadczonym się nie okazał, jak 
preparaty słodowe Jana Hoffa, używane w 400 „szpi- 
talach i demach zdrowia z dobrymi skntkami, za 
ażyteczność których i skutki, wynalazcy i fabrykan- 
towi tychże, panu Janowi Hoffowi, Wien, Graben, 
Braunerstrasse 8, udzielone zostały honorowe dy- 
plomy nadwornego dostawcy większej części włąd- 
ców Europy. Sprawozdania o skuteczności leczniczej 
tysięcy lekarzów i milion podziękowań i uznań wszy- 
stkich stanów z wszelkich krajów Świata są Świe- 
tuą rękojmią ich dobroci. Gdzie takie świadectwa 
przemawiają, tam podnosi się upadła odwaga i na- 
dzieja chorego, nowo do życia powołanego, tam u- 
żywać się będzie natychmiast wypróbowanych i do- 
świadczonych preparatów słodowych Jana Hoffa. 
Doniesienie urzędowe (wyciąg). Badane w chemicz- 
rem laboratoryum p. prof. Kleczyńskiego, wykazały 
części składowe, które w chorobach piersiowych, 
wyniszczenin, zaburzeniach w trawienin, osłabieniu, 
atonii jelit z dobrym i pomyślnym skutkiem używa- 
ne być mogą. Dr. Granichstaetten c. k. fizyk miej- 
ski w Wiedniu. 1909 1-4 
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F4 Nr. 257. 


poszukuje się praktykanta z ukoń- pei jakąs a i 
czoną 4 klasą gimn., władającego ję- u 
zykiem polskim i niemieckim. — Oferty L Z Ó M k 

składać można: Kraków, poste restante, E a rn ar nows l 


B. B. 100, aż do 15 b. m. 1175 13 


otworzył 


Główny Skład PIWA butelkowego 


„pod Gambrynusem* 
w domu pod Nr. 5 przy ulicy Mikołajskiej. 

Na składzie utrzymuję tak Piwo Krakowskie J. A. Johna Synów, ja- 
koteż Piwo Pilzneńskie Exportowe i Leżak, oraz Porter krajowy (Bok). 

Mając kilkoletnią praktykę w tym zawodzie i dołożywszy wszelkich 
starań, aby Skład mój pod każdym względem odpowiadał słusznym wy- 
maganicm, mam niepłonną nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność raczy 
mnie zaszczycać licznemi zamówieniami. 1095 5 ? 


KK 


Na Kraków i Lwów, 


oraz na wszystkie większe miej- 
scowości Galicyi poszukuje się sto- 
łecznych, okręgowych i miejsco- 
wych agentów, oraz podróżujących 
dla pewnego 


wielkiego zakładu 
asekuracyjnego w dziale ubezpie- 
czeń na życie. 

Pisemne zgłoszenia przesyła Eks- 
pedycya anonsów Mauryc. Sterna 
w Wiedniu, I, Wollzeile 22, 


1170 1 6 


an A 


HENRYK SCHWARA 


Magazyn bławatny 
i Konfekcyj damskich 


w Krakowie, 
ulica Grodzka 18, 


utrzymuje na składzie z pierwszorzędnych 
fabryk, w doborowych gatunkach 


Bittnera spirytusu igliwiowego 


pA nie powinno brakować w żadnym pokoju chorych I dzieci; jest to środek 
desinfekcyjny, posiadający pyszną niefałszowaną woń leśną. Bittnera spiry- 


Pledy, Szale, Chustki fantaz. PEINER AReTe Tona NEGES 


Pończochy i Kaftaniki. 
Firanki, Dywany i t. p. 
S$ Cony stałe. "gag 


i poleca: 903 10 10 tus igliwiowy najwięcej się zaleca do użytku w chorobach dziecinnych i 

- suknie przy wszystkich epidemiach. Ponieważ Bittnera spirytus igliwiowy zawiera 

i Materye jedwabne p” w zgęszczeniu istoty balsamiczno-żywiczne i eteryczno-oleiste jodły zawsze 

i płaszcze. x: zielonej, uznane za lecznicze, przeto polecane bywa używanie igliwiowego 

am Aksamit prawdziwy lyoński. spirytusu Bittnera przez wszystkich lekarzy w chorobach piersiowych 1 gar- 
mm Plótno wszelkiego rodzaju. dlanych, Bittnera spirytusu igliwiowego dostać można bigi 

Bieli l R iki Juliusza Bittnera, aptekarza w Reichenau, Austrya dolna, 
ma Die iznę Sto ową, 'ęCzni l, jakoteż w składach poniżej wymienionych. 

mm Chustki płócienne i batystowe. Cena flaszki spirytusu igliwiowego 80 ct, 6 flaszek 4 złr., cena pa- 
uu rtynqi i Perkale. adena tentowanego rozpylacza 1 złr. 80 et. 

Szyrtyng - iki Ss GE Na składzie utrzymują: w Krakowie: K. Wiszniewski apt, W. Redyk 
ja Barchany i Piki. i ” apt.; we Lwowie: P. Mikolasch, Jul. Nahlik, Jak. Piepes, S. Rucker, apt. 
mm Koldry i Sukna sławuckie. | m Prawdziwe opatrzone znakiem ochronnym! — Patentowany rozpylnoz nosi firmę: 

1167 1 12 
[maj 
E 
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Do wydzierżawienia. 


W dobrach Zakopane w Galicyi w powiecie Nowy Targ dawno istniejąca 
ag | Fabryka wyrobów drzewnych i masy papierowej 
| w Zakopanom, 


będąca w ruchu, a od 23 grudnia r. b. wolna, będzie do wydzierżawienia od 
d. 1 stycznia 1885 r. na przeciąg czasu aż do uchylenia sekwestracji. wraz 
z całkowitym 1nwentarzem, z przyrządem wodnym o sile 200 koni i dostawą 
potrzebnego drzewa, w drodze ofert, przyczem zastrzeżony jest swobodny wybór 
między składającymi oferty. 

Ubiegający się zechcą zgłosić się do podpisanego sekwestratora, „poczta 
Zakopane“, gdzie mogą się powiadomić o warunkach, które również na żądanie 
przesłane być mogą. 

Zarząd sekwestracyjny Zakopane, 26 października 1984 A 

-Schindelar, p~ 


sądowy sekwestrator. 


3976 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 
(8—4 metry) wszelkich kolorów jg 


na ubranie męskie przesyła nu żą- | 
danie; sztuczka po złr. 5 
L. Storch w Bernie. 


| Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. 


SOCIETE D'EXPORT 
des vins 


de Champagne. 


Representation et depót 


pour Autriche, la Pologne 
et FOrient 


chóż mr, J. L. Ameisen E 


CRACOVIE, 


1128 2 3 i 
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WIZY DIAZ ZIARNA YRIRNANNT TIA 
aan nn zm 


1082 8 15 


Pozyczki 
na Hypotekę drugorzędną 
zaciągnąć można za pośrednictwem kan- 
toru pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 43, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przyjmu- 

je się bez pretensyi. 28 2 
ZK M OO | | 
mająca około lat 28, uzdol- 


Osoba niona w Kkrawieczyźnie, Szy- 
ciu na maszynie, oraz znająca się do- 
skonale na prowadzeniu zarządu domu, 
która się może wykazać chlubnemi świa- 
dectwami oraz rekomendacyą — poszu- 
kuje posady, którą objąć może od każdego 
czasu. Adres: Radłów, poste restante. 
1159 2 3 


PRAKTYKANT 


potrzebny do gorzelni parowej. Kandy- 
daci, władający językiem polskim i nie- 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich 
"0 WEN kolei państwowych. 


bliższych wyjaśnień; nieuwzględnione po- 1 ed 


dania zostaną bez odpowiedzi. Adres: s 


Zarząd gorzelni w Radłowie. 1158 2 2 
na przestrzeni 


OO nim dw E 
ZWARDOŃ - ŻYWIEC 


Jeszcze tylko parę dmi widzieć 
można w sklepie pud.l. 28, przy ulie 
Floryańskiej w Krakowie atletkę 
Pannę Eleonorę i 
Linia Zwardoń-Żywieć ze stacyami: 

i ŁZE ZW ARDON, SÓL, RAJCZA, MILÓWKA, WĘGIER- 

BR TRERNGLSE SKA-GORKA i ŻYWIEC-ZABŁOCIE będzie oddaną 
_ Teatr pcheł z dniem 3 listopada 1884 r. 
Non do użytku publicznego tymczasowo jednak tylko dla 

przewozu towarów. 1142 3 3 


P<odukują się c rozweselają- 
cych sztukach. 
Wiedeń w październiku 1884 r. 
Ck. Jeneralna IDyrekcya 


Wstęp: I miejsce 20 ct., II miejsce 10 ct. 
austryackich kolei państwowych. 


zieci płacą połowę. 


Neusteina ocukrowane Pigułki krew czyszcząca 
św. Elżbiety. 


Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, mie zawie» 
rają żadnych szkodliwych substancyj; używane bywają z najlepszym 
skutkiem w chorobach organów brzusznych, chorobach skóry, chorobae” mózgu 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia $ 


zaparcia trzewiów brzusznych, 


zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są z'szczytnem świadectwem radcy 
dworu profesora Pithy. 
ge Pudełko żawiorająpą I5 pigułek kosztuje 15 ct., Ośm pudełek w jednej paczce, 
mieszczącej w sobie 120 pigułek kosztuje tylko 1 zł. w. a. 
©dDstrzeżenie! Każde pudełko, na którem nie ma firmy: „Apotheke zam 
heiligen Leopold“ a na odwrotnej stronie nie posiada 
naszej marki ochronnej, jest falsifikatem. Przed kupowaniem takiego 
pudełka ostrzega cię, 
Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 
a nawet szkodliwego preparatu. Żądać więc należy wyraźnie 
Neustein'a pigułek ś. Elżbiety. Pigułki te opatrzone są na 
obwijee i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisem. 
Główny skład w Wiedniu: w Aptece Neustein*a „zum heil. 
Leopold“, Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. W Krakowie w aptekach: 
Redyka, Sobierajskiego, Wiszniewskiego i Stokmara. 1112 2 15 


POA 


w 


Codziennie do widzenia od godz. 
9 rano do godz. 9 wieczór. 1136 4 


GZ 


4 


Związkowej w 


NOWA REFORMA. 


Kraków 7 Listopada 1884. 


Dwa dyplomy honorowe 
i medal państwowy. 


M. HEYDENREICH 
Fabryka wyrobów OGZKOWJGH 


ul. Jagiellońska we Lwowie. 


| DOM BANKOWO-K 
I BIURO SPEDYCYJNE 


J. NAWROCKI 


w Krakowie, Hotel Drezdeński, 
załatwia wszelkie wysełki z Krakowa, odbiera towary i pakunki z do- 
mów i dostawia pocztą lub koleją nadeszłe umyślnie w tym celu 
zbudowanemi wozami. 1116 5 6 

Formalności ładunkowe, akcyzowe, cłowe it. d. przy miejsto- 
wych i przechodowych przesyłkach dopełnia własnemi organami, 
a monety potrzebne ściśle po kursie dziennym rachuja je R 

PP. Kupcom jako klientom stałym. liczy się za dostawę z kolei 
il po 5 centów od 100 kg. lub pół meira sześć. mniej niż 100 kg. wa- i 

żącego. Inuym za dostawę z kolei i wszystkim za dostawę z poczty, są w całej wschodniej Galieyi, tak z trwa- 

j |łości, jak i z sumiennego ich wykoń- 


od listu frachtowego i każdych rozpoczętych 100 kg. 10 centów. , 
R 9 3 O ii) czenia. 798 12 52 
Sie 0 L Ar Era E ME awk E a mm 


Nauczycielka tańców, 
udziela lekcyj solowych i salono- 
wych tańców. 
Wiadomość ulica Sławkowska Nr. 8, 

I piętro. 1101 4 4 


Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa 
po cenach fabrycznych 

Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 
tudzież pończochy i szkarpetki moje (su- 
rowe, bielone, jędnokolorowe i w paski) 
z bawełny niemieckiej „Lousiane'y *. 
z bawełny francuskiej i szwajcarskiej 
„Jumel*, Z nici francuskich „fil perse“, 
a także z jedwabiu i wełny, znane już 


5 MEDALI ZASŁUG i LIST POCHWALNY 
BĘ" za niezawodne środki owadogubne. "Tag 


Mikoten. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 cnt. 
Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świerszczy i t. p. 
Grylon. owadów. Flakon 30 ent 
Fenilin. Niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, koloru nie 
zmienia i najdelikatniejszej materyi nie nie szkodzi, mole ra- 
dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- 
zmatów. Flakon 60 ent. 


aazel Jedyny i niezawodny środck do wytępienia pche. 
Proszek perski. ip. dokuczliwych owadów. Cena 5. 10 i 30 ent 


g 
4 


Rozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. i 1 złr. 60 et. 
Pędzelki do mikotenu po 10 nt. — Papierki na muchy 


z Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba do- 
Alichenia. mowego. Kilo 40 cnt. 


Jan Ihnatowicz 


magister farmacyi i chemik sądowy. 


PIWO 
w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe, 


15— 


158 


Nabyć można: $ z 
we Lwowie: ulica Kopernika L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20. r „ w 
— AD E 
śe JA ść 
Nakładem Księgarni TEODORA PAPROCKIEGO i S-ki z — c= 
w Warszawie, 8. Chmielna 8. D S - Z R 
świeżo wyszły z druku a. £ z = 
Michała Bałuckiego SÈ «a 
c £ = S 
NOWELLE I OBRAZKI ; m 
Bi S 


w 4 tomach. 


Treść: Tom I. Zapóźno. Ostatnia stawka. Przechrzta. Po 
śmierci. — Tom LI. Ojcowska wola. Dwie siostry. Co ją ocaliło? 
Tragedya grecka w góralskiej chacie. Do kraju. Heraklesowe drogi.— 
Tom IL. Scherzo. Prosto z pensyi. Karykatury. Z albumu malucz- 


kich. Wigilia Bożego Narodzenia. — Tom IV. Jubileusz. Obrazy i 
obrazki z tutrzańskiej wycieczki. Rywale. Latawica. 


Cena czterech tomów s. 5. 
Nabywać można we wszystkich księgarniach krajowych 
i zagranicznych. 


poleca Szanownej Publiczności 


skład Piwa Krajowego 1 Zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Św. Jana, 5. 
84 54 


1105 2 3 


NA Ac 


JAN DROZDOWSKI 


w Krakowie ul. Floryańska, 18. 


SKLAD FORTEPIANÓW I PIANIN 


zaopatr ony w wybór instrumentów z ró- 
(nych fabryk po cenach najprzystępniej- 
szych, z swarancyą trwałości i dobroci. 
IGE" Fortepiany używane "TEG 


przyjmują się w zamian. 
+04 6 4 


X, ag bromowi- 
P  salankowy 


ze zdroju „Bonifacego“ 


będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
wyszczególniona na wystawach: 
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883. 
Sporządzony pod kontrolą komitetu Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. Źaleca się jako 
dodatek do kąpieli i okładów we wszystkich niemocach, w których sól i brom są wskazane, wiano- 
wicie zołzy (serophulosis) we wszystkich formach, cierpieniach skórnych, wypocinach kostnych, 
stawowych i wszystkich błon surowicznych, w zapaleniach i stwardnieniach przewłocznych części 
rodnych niewieścich, przy włókniankach i nowotworach dobrotliwych tychże części, dalej przy 
cierpieniach przewodu pokarmowego połączonych z utrudnionem trawieniem i zbytnią otyłością 
lub ociężaiością. Ług ten przechowuje się latami w stanie zupełnie niezmiennym. 561 21 
BG” Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. "lg 


———— M 


O ST M GD AA AAAA ENO NEON Ea > 


 wszawońy Piya a Ode > 


g wyrobu b 


(E. RADLERA 
G aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie, D 


Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 

d pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od. 

gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 

czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu. 

4 razowem codziennem pędzlowaniu, podwą- 

żony paznogciem wychodzi cały bez naj. 
mniejszego bólu. 


Cena 50 cnt. 85 51 


OWWWWWWWWWYYYW 


Nauczycielka 


pedagogiczką, z dwoma egzamina- 
mi wydziałowemi, posiadająca wy- 
sokie, gruntowne wykształcenie i 
wieloletnią praktykę, znająca do- 
kładnie języki francuski i niemie- 
cki i władająca niemi biegle, oraz 
język angielski i czeski, życzy 50- 
bie udzielać lekcyj w zakresie ogól- 
nym lub poszczególnych przedmio- 
tów. — Wiadomość w godzinach 
przedpołudniowych przy ul. Sław- 

kowskiej Nr. 8, I piętro. 


Odpowiedzilny arios drukarni: A. Sarze. 


Rok założenia 
18540. 


Rok założenia 
1840. 


Ces. król. g nadworny 
sklad Fortepianów 
i 

Wypożyczalnia 


Franciszka Nemetschke i Syna, 


WIEDEŃ: Filia letnia: 
I. Bez. Bikcerstrasse 7. BADEN: Bahngasse 23. 


Amerykańskie Harmonium z fabryki Estey & Comp. w Bratleboro. 


1087 46 


O 


A. Swyorzeniovvski 


majster szewski w Krakowie 4 | 
poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obuwi wszel- 
kiego rodzajn po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4. 


4 


